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Groźba ronini niemiecko-polskiej
Karygodna bezczynność.

M łoda arm ia  polska zdaje św ietnie swój c- 
gzam in spraw ności i n ie zwykłej ofiarności. Ko­
lu m n y  wojsk coraz głębiej posuw ają się na 
w schód, pozostaw iając z każdym  dniem  pow ię­
kszające się w olne od inwazyi i b ru ta ln y ch  rzą­
dów u k ra iń sk ich  tery to rya . Zdobyw a żołnierz 
polski m iasta  i w ioski, w itany  z entuzyazm em  
przez ludność polską, w itany  tem  goręcej, bo 
przez ty le  miesięcy oczekiwany.

Ale n a  enluzyaźm ie ludności, n a  sam ych? 
operacyach w ojennych w ielki a k t oswobodzenia I 
nie m oże się skończyć. Ludność, k tó ra  za pa- j 
now ania ukraińskiego m usia ła  sobie wszystkiego I 
odm ówić, k tó ra  cierpieć m usia ła  n iebyw ałe szy­
kany, oczekuje i spodziew a się realnej pomocy. 
Ludność oswobodzonej części k ra ju  m usi odczuć, j 
że nie ty lko  fo rm aln ie  znalazła się w gran icach  
państw a polskiego. D ziałalność opiekuńcza } 
w ładz polskich, w y d a tn a  pom oc m usi nezpośrc-j 
dnio  za w ojskam i podążać. |

Za św ietną akcyą wojskową m usi przyjść} 
nie m niej znakom ita  adm in istracya, należy na- j, 
tychm iast zacząć n a  w ielką skalę akcyę odbu-; 
dowy zniszczonych m iast i wsi, należy tozpo - 1 
cząć w ielkie prace inw estycyjne, aby ludność 
pozbaw iona dachu  n a d  głow ą, m ia ła  gdzie ją  
złożyć, aby  pozbaw ione p racy  i  środków  do ży­
cia m asy ludow e m iały  o co ręce zaczepić.

Sądząc po niedołęstwie naszych organów wy-1 
konawezych, k tóre nie m ogą się  zdobyć na rozpo- 
pzętifc odbudowy tych okolic, k tóre już dawno 
wolne są  od  operacyi wojskowych, obawiać się 
należy, że w ładze nasze nie potrafią spełnić swego 
kardynalnego i pierw szego zadania. Lwów, jego 
przedmieścia, Persenkówka, Sokolniki, Żubrza, — 
Winnik! i t. &... oczekują oddawtna pomocy. — 
Przyjeżdżają nunistry, delegaci, kiwają głowami, 
litują się nad nieszczęśliwą ludnością, m arnują 
pieniądze na  żebracze zapomogi... a  sadyby ludz­
kie dalej pozostają zrów nane z ziemią, tylko szkie­
lety budynków, w śród nich ludzie, snujący się 
bezradnie i ({rnaitnte.

Brak mieyatywy twórczej, bezduszna austryac- 
ka  biurokracya łsą tymi straszliwym i przeszlsodami. 
Ale n ik t w  Polsce nie m a zam iaru cierpieć au- 
sfcryackiego spadku. Nie w ystarczy uchronić lu­
dność polską od  panowania ukraińskiego, ale trze­
ba nie dać jej zginąć pod rządam i polskim i Trze­
ba natychm iast przystąpić do  wielkiej pracy od­
budowy oswobodzonych ziem. i

Trzeba natychm iast przyjść te j ludności z po­
m ocą realną, aby poczuła, że w  W olnej Polsce 
istnieją w ładze nie tyle d la samego urzędowania, 
ile d la  dobra obywateli państwa.

Jeżeli rządy polskie nie m ają być skompro­
m itowane w  oswobodzonych ziemiach, akeya ra ­
tunkow a musi być natychm iast podjęta..

Dolina, Znraunio z a ję ła .
Komunikat sztabu generalnego:

W

z dn ia 26 maja.
Front galicyjski: W ojska gen. Iwaszkiewicza 
dalszym ciągu, postępują za cofającym  się 

nieprzyjacielem . Ściganie U kraińców  u tru d n ia  
wielce zły s tan  dróg spowodowany ciągłym i 
deszczami. Zajęte zostały przez nasze w ojska: 
Żurawno i Dolina. Linia kolejowa Lwów-Brody 
aż po Zabłotce jest w naszem posiadaniu.

Front wołyński Bez zm iany.
Front litewsko białoruski: Na południow ym  

odcinka P ińska pomyślne dla nas walki z bol­
szewikami trw a ją  dalej. Oddziały nasze sforso­
w ały po zaciętej w alce rzekę Stubicę poniżej 
Fiedorów  i odrzuciły nieprzyjaciela zdobywając 
armaty i dażo ręcznej broni. Na innych  odcin­
kach  fro n tu  poza u tarczkam i p a tro li bez zmiany.

W  zastępstw ie szefa sztabu gen.;
H a lle r , pułkow nik.

Groźba wojny niemiecko-polskiej
KRAKÓW. 26 m aja. (Te! wł.). Jak  donoszą 

z W arszawy, rozeszły się niepokojące wieści o  
zhmjtóycb przygotowaniach Wernerów n a  zacho­
dniej granicy Polski. Przed wyjazdem Paderew ­
skiego odbyli posłow ie z  Poznańskiego z nim kon- 
ferencyę, poczerń Paderewski naradzał się w  tej

sprawie z  Naczelnikiem państwa.
Zewsząd1 nadchodzące wiadomości, a  zwłasz­

cza  iz Górnego Śląska, wiskazują na to, że Polska 
jcrasi być przygotowań^ na wojenne kroki Nie­
miec.

■

POZNAN. Niemcy od kilkunastu <M w y sy ła ją , nowym. Świadectwo, że 'Niemcy u $ n o  wyraź- 
z  zachodnich Niemiec n a  wschód do Prus wschód- mego zobowiązania się w  układzie rozejmmyym, 
ygcb i  Śląska <podiąg za  pociągiem^ z łb irod^r ź t m -1 że zaprzestaną wyrobu broni, układ ten świado- 
njcyą. Broń i amuniięya są fabrykatem  zupełnie j mie łamią.

WARSZAWA. Pod wrażeniem katastrofy w ł a ­
zach, k tóra pochłonęła 300 ofiar robotników pol­
skich, zawiązał się kom itet niesienia pomocy o- 
sieroconym rodzinom z  inieyatywy M arszałka 
TrąmbozyńsSriego i  m inistra H. W czoraj w- po-

ludnie odbyło się ^ s ied z en ie  organizacyjne w 
gmachu m inisterstwa przemysłu I handlu. W czo­
ra jsza  zbiórka przyniosła pokaźną sumę 78.000 
marek. ,

Paderewski ro Pradze.
KRAKÓW. 26 m aja. (Pat.). Dzienniki donoszą 

z  Pragi: Dziś, 25 (ta l, o  godz. 8 wieczorem, przy­
jechał do Pragi polski prezes ministrów, Pade­
rewski, jako reprezentant państw a polskiego w raz 
z  m ałżonką i św itą, w  której była też wnuczka 
'Adama Mickiewicza. Na powitanie Paderewskiego 
zjawił się na  dw orni, owacyjnie witamy przez 
tłumy publiczności prezydent republiki, Masaryk, 
es porucznikiem Janem  Masarykjem, dalej przy­
byli członkowie Ciała dyplomatycznego, reprezen­
tanci am basad międzysojuszniczych; ministrowie. 
Gdy, pociąg ispeicyalny przyjechał n a  dworzec,—-

prezydent M asaryk odebrał raport od  polskiego 
kom endanta pociągu. W  ch-wilę potem wysjadł 
2  wagonu Paderewski, witany serdecznie przez 
prezydenta republiki czeskiej. Imieniem kołomS pol­
skiej wręczyła premierowi wspaniałą wiązankę 
kwiatów  p. Curówna. Po wzajemnem przedstawie­
niu orszaku, wsiedli goście do automobilów) i  od ­
jechali na  zamek, po  drodze gorąco i  owacyjnie 
w itani przez publiczność. Prezes ministrów Pade­
rewski o  godz. 12 w  nocy odjechał do Paryża, 

/Na dworzec odprowadził go prezydent Masaryk.
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Wytyczne polskiej
(Z mowy posła Daszyńskiego w debacie nad poli­

tyką zagraniczną.
Zasadnicza ppłftyka narodu polskiego, położone­

go geograficznie nadzwyczaj niekorzystnie, wtłoczo­
nego między dwie militarne i biurokratyczne potęgi 
państwowe, które liczbą i zasobami swemi tak da­
lece nad Polską górują, że rozwojem swoim czynią 
wieczne i stałe niebezpieczeństwo, polityka ta nie 
jest tak bezbronna, jakby się na pierwszy rzut oka 
zdawało.

Czuje ona w sobie elementy, których brak tamtym 
dwóm wrogim dotychczas potęgom. Wypisując na 
sztandarze polskim hasła wałki „Za naszą i waszą 
wolność", walcząc na barykadach wszędzie, gdzie 
krew lała ;ię dla wyzwolenia ludzkości, Polacy stali 
się w XIX. w.

potężnym czynnikiem powszechnego wyzwolenia.
Hasło to, odpowiadające brakowi w Polsce cen­

tralistycznej biurokracyi, kapitalizmu i miłitaryzmu, 
wytworzyło wspaniałą ideologię, która mieści w so­
bie potężny zarodek naszego rozwoju, gwarancyę 
naszej niepodległości.

I polityk polski, jak nad skarbem, czuwać powi­
atem nad przechowaniem i nad wlecz nem odświeża­
niem tej roli polskiej, zwłaszcza o ile chodzi o Sło­
wiańszczyznę.

Między mnemi oszczerstwami, które rzucają na 
nas, odgrywa ta k że  rolę oszczerstwo, że my jako na­
ród pański, naród szlachecki, idziemy zawsze wszę­
dzie przeciw chłopom za panem, przeciw cha de  za 
dworetn, przeciw prawu żyda mas, za kulturą i cy- 
wilizacyą mniejszości uprzywilejowanej.

Gdyby tak było,
biylby to zarzut straszmy

i w warunkach, w jakich znajduje się naród polski, 
przyprawiłby nas o ponowną zgubę. Ale ja twierdzę, 
że tak nie jest, że naród polski miał w sobie zawsze 
tyle potęgi, która wysuwała go na czoło narodów 
walczących o wolność, że dzisiaj, jak podniósł pan 
prezydent ministrów, na Polskę zwracają słę ca­
łego świata słowiańskiego oczy.

Dzisiaj, gdy do nas dążą ludzie z dawnych pań­
stwa kresów — widocznie nie Idą tutaj w imię na­
dziei na podbój. I te nasze twierdzenia, że nie 
chcemy wojny, nie są dyplomatycznym wybiegiem, 
nie są kłamstwem lub pozą chwili. Odpowiadają one 
głębokiemu czuciu całych mas polskich, które razem 
z prezydentem ministrów wołają;

„dość wojny, dość rzezi!
fłekoju i jeszcze raz pokoju razem z całym światem 
i Polska pragnie".

Możemy go przygotować w najbliższej przyszło­
ści, możemy go zrobić, nie łamiąc woli naszego żoł­
nierza, nie unicestwiając jego krwawej świętej ofiary, 
a możemy to zrobić, wypowiedziawszy otwarcie, ja­
wnie, szczerze, w zgodzie z polityką, w zgodzie 
ze szlakiem dziejowym Polski — powiedziawszy, że 
nśe imperyalfzm, nie gwałt, nie narzucenie kultury, 
języka, czy wiary, ale inne zasady, zasady sojuszu, 
zasady obrony praed wspólnym wrogiem stanowią 
stanowiły i stanowić będą i stanowić tylko mogą si­
łę tej Polski, która ani liczbą, ani nawet niestety or- 
ganizecyą czy pokojową, czy wojenną, nie dorosła 
potędze dwóch swoich dotychczasowych wrogich są­
siadów.

I proszę panów, jeżeli ja prezydentowi ministrów 
dziękuję, to dzieje się to nie często w mojem paria- 
im-entąrnem życiu. Ja nie należałem do dziękujących 
ławie rządowej, a ja mu dziękuję, że dopomógł przez 
przyjazd swój tutaj do głośnego i dźwięcznego za­
drgania tej etramy, która jest struną życia, struną 
najświętszą naszych dziejów.

Przyniósł z Europy garść ostrzeżeń, w czasie 
niebezpiecznym, w czasie, w którym błąd popełniony 
mścić się zwykł na dłuższy może czas. I wskazał, 
jak ciężkie szkody wynikają z dziecinnych gestów, 
które tutaj uważane były za szczyt patrystyczny,

TOREK 2 7  hm.nemem
najwybitniejszego dramatu z dziejów renesanse- 
— wej Francy! w S-eśn aktach ped tytułem —

„DZIENNIK LUDOWY,"

myśli politycznej.
z owej dziecinnej walki przeciwko wielkiemu Na­

czelnikowi wojsk polskich,
przeciwko Naczelnikowi, który w jednej ręce niesie 
miecz groźny, a w drugiej sztandar wyzwolenia, sztan­
dar równouprawnienia, sztandar prawda decydowania
0 swoim losie.

Pan prezydent ministrów okazał nam, uwypuklił 
nam, jakie owa idea wielka powinnaby w naszym 
kraju, w naszej polityce konkretne przyjąć kształty.

Pan prezydent ministrów zasługuje przez to na 
serdeczne1 podziękowanie z naszej strony, że strony 
tych, którzy bardzo często w opozycyi do jego we­
wnętrznych rządów w-' Polsce znajdować się musieli. 
Nam grożą przecież nietylko Ukraińcy, nam grożą 
rwetylko Niemcy, ale grożą nam Czesi, nie tylko 
tam, gdzie się o nich diziś mówi.

Nie jest to dzisiaj tajemnicą, że Wschodnia Ga- 
licya zalaną jest oił miesięcy komisarzami i agentami 
czeskimi. Nie jest tajemnicą, że cały plan czeskiej 
pjohiyki polega na tern, ażeby przez cudze kraje, 
lądy i ludy dostać się do wielkiego rynku zbyta, 
do łączności bezpośredniej ze wschodem Europy i 
z Azyą,.ażeby graniczyć bezpośrednip z Rosyą.

Jak przeciwko temu mamy się bronić? Czy je­
dnej ekspansyi przeciwstawić drugą, czy jeden za­
bór mamy odbić drugim.. Nie. My mamy straszliwą 
broń w ręku. Tą bronią —
prokłamacya prawa Słowaczyzny do niepodległości. 
(Brawo i oklaski na lewicy).

Jako możny, silny, świadomy swoich celów po­
litycznych sąsiad, wyciągnąć rękę do Słowaczyzny, 
przeciąć tę drogę wszelkiej ekspansyi z Pragi na 
Daleki W&chód, — ekspansyi po trupach narodów.

Ale my musimy ten sztandar w Słowaczyźnie 
rozwinąć tak śmiało i otwarcte, jakeśmy go zatknęli 
pewną ręką Naczyńka polskiej siły zbrojnej w Wil­
nie.

My nie możemy mieć dwóch polityk. Nie mo­
żemy powiedzieć — oto tutaj słabość sąsiadów i 
bliskość łupów r  t. zw. historyczne prawa i jeszcze 
inne motywy zaborcze, bo zaborczość i imperyałizm 
wykształciły cały język i tysiące masek wdziewają 
na swoje otołktze, a  każda z nich jest ticimanitarniej- 
sza od drugiej. *•„

Nie możemy na Litwie prowadzić innej polity- 
I ki, w Paryżu Innej, a innej jeszcze w Tarnopolu czy 
! Hirsiatynłe.

Skoro Polska ma być potęgą przeciw niewoli, 
niech się stanie potęgą wolności ludów, (brawa) niech 
Słowiańszczyzna do niej się garnie, niech na sztan­
darze jej czyta uspokojenie swoje —

wolność, niepodległość, rozwój swobodny.
I nie łudźcie się moi panowie, że Wschód zado­

woli się jakimś okruchem stosowania zasad Wilsona. 
Nie! Nie! Wielkość tej Rewołucyi, cała uderzająca 
poprostu szybkość upadku caratu polega przecież nie 
na niezem innem, jak na pragnieniu Wschodu, aby 
ukonstytuować się także narodowo.

Na wschodzie szeroką ręką rozdziela się kraje
1 hidy, nie bacząc na to, jakie przyjdą skutki, a 
jednak ten Wschód dał dowody, do czego oń jest 
zdolny. Wszak to, - co się dzieje dzisiaj w Rosyi, 
to przecież powinno być przestrogą, przecież to jest 
zawrotny ruch poprostu. (Głosy: Bardzo słusznie).

Nie mówcię, iż to państwo, iż ten naród jeszcze 
się nie ukonstytuował, bo jeszcze raz powiadam, że 
nie w ostatecznem skrystalizowaniu się tych państw 
leży proces historyczny, ale w owej wybuchowej po­
tędze,

która rozbija narzucone więzy,
chociażby one były tak potężne, jak budowa przez 
setki lat więzień i  ludów pod hasłem Romanowych. 
I nie mówcie mi panowie, że nasz imperyałizm, z 
powodu tego, że on jest słaby, safandulski, że jest 
niezdolny do takiego wyzysku, niezdolny do takiego 
gwałtu, że nasz imperyałizm jest mniejszem złem. 
Prawda, on jest mniejszem złem, niż imperyałizm

niemiecki, mniejszem złem, niż imperyałizm rosyjski, 
ale panowie, słaba to pociecha.

Albowiem to mniejsze zło jest równocześnie słab- 
szem złem. Ono, ulegając w walce swojej z imperya- 
Irzmem rosyjskim, sprowadza na cały naród, na 
wszystkich Polaków klęskę pokonania polityki pol­
skiej.

Krasiński, wieszcz, który po prawej stronie tej 
Izby jest uważany zapewne przez niejednego za po­
etę domowego, powiedział niegdyś wielkie słowa: 
„Kto chce iskier' z czarta kuźni, aby skruszyć czar­
ta moc, ten mądrości wiecznej bluźni".

Nie sądźcie, że imperyałizm pokona imperyałizm.
Myśmy widzieli państwa wielkie i narody liczne, 

które zostały zatrute trucizną szowinizmu, myśmy 
widzieli Niemcy, których polityka niegdyś, niegdyś 
prowadzona przez idealistów profesorów, została za­
trata przez hakatyzm, wyrosły na tle przewagi 6Ct 
mil jonów Niemców nad 4 milionami Polaków.

Niema w przyrodzie takiego stosunku, któryby 
nie mścił się, jeśli kto przekracza prawa życia są­
siada. (Głosy: czy to jest mądre wszystko). Dlatego 
proszę panów, ten szowinizm, który jest potencyo- 
nałnym imperyalizmem, który jest imperyałizmem sła­
bych, imperyalizmem drobnych mieszczan i kołtunów, 
ten szowinizm jest trucizną i chorobą duszy naszej, 
z której powinniśmy się wyleczyć i z której się wy­
leczymy.

Już teraz widzimy, że to jest silniejsze, aniżeli 
frazesy szowinistyczne, już teraz widzimy, że nasta­
ła chwila, gdzie ogromna większość narodu powia­
da: A teraz dbść igraszek z honorem, a teraz dość 
zbaczania z linii wielkiej, świętej, linii naszej siły, 
naszego rozwoju:

Słyszałem tu z ust p. profesora Grabskiego hołd 
dla Naczelnika Państwa. Stało się dziwo, stał się 
cud, proszę panów, czego jeszcze przed dwoma ty­
godniami nie spodziewaliśmy się sam i I za to dzię­
kuję także panu prezydentowi ministrów. (Głos: Nie 
trzeba psuć nastroju).

Trzeba pokazać, że w całej swojej polityce za­
granicznej chcemy zachować się tak, jak wobec Li­
twy.

Czemże się różni rezolucya moja w sprawie Ukra­
iny od rezołucyi, którą przedłożył p. prof. Grabski?' 
Że wyraża sympatyę niepodległości Ukrainy — to 
czyni p. Grabski i ja. To nie stanowi różnicy. Że 
wojna ta została nam narzucona? To są te same 
słowa w jednym i drugim wniosku. Że bronimy in­
teresów polskich? I jedna i druga rezolucya to mówi.

W tem, proszę panów, nie różnimy się absolu­
tnie. W  jednem jest różnica, mianowicie, że podczas, 
kiedyśmy przy Litwie wyraźnie powiedzieli: „Sejm 
oświadcza, że Rzeczpospolita Polska nie zamierza 
wcielić do składu państwa polskiego ziem b. Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego na mocy uchwały jedno­
stronnej ciała ustawodawczego Rzeczypospolitej Pol­
skiej", to

tu od tej zasady odstępuje się.
A więc układamy stosunek między nami a Rusinami, 
nie pytając się Rusinów o zgodę.

Powiadacie, że Galicy a należy odwiecznie do Pol­
ski.

Galicy a,
to synonim upadku Polski,

Gałicyi nie było, póki była Polska. Dopiero, kiedy 
Polska upadła, Austrya stworzyła Galicyę.

I wy z tym tworem austryackiej polityki obcho­
dzicie się, jak z monstracyą, jak ze świętem prawem 
narodu. Galicy a powstała w czasie naszej niewoli. 
Nowopowstające państwo polskie powinno termin „Ga­
licy a" wykreślić zę swojego słownika politycznego.

Swoją rezolucyą nie przesądzamy niczego, ale 
chcemy utorować drogę przyszłym pertrtaktacyom i 
porozumieniu z ukraińskim narodem.

Te same zasady polityczne muszą być stosowane 
do całości zagadnienia kresów wschodnich. Wniosek 
większości chce przekreślić podwaliny myśli politycz­
nej polskiej, wypowiedzianej zgodnie z nami w po­
przednich punktach.

0

f

0

Rlarkiz i Hrabina
I akt: Szaleństwo markiza de Gromom. — II akt: Mleczne siostry. — III akt: Małżeństwo przymusu. IV akt: 
Kobiece intrygi. — V akt: Zdarta maska. — Dramat ten głęboko wzruszający ilustruje doborowy zespół artv-

styczno-muzyczny koncertem z utworów francuskich oper.

Kinoteatr „K opern ik** , Kopernika 9
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Wybory w PezDańskieia.
W szelkie w ybory do c ia ł ustawodawczych, 

w yw ołają zw ykle żywy ruch  polityczny i w ym a­
gają w ytężenia sił poszczególnych party i. W y- 
t>ory w  Poznańskiem  odbyw ają się ato li zupeł­
nie m onotonnie, poniew aż n iem a tam  pow ażne­
go m c h u  socyalistycznego.

W całym  b. zaborze p rusk im  nie było  dotąd 
w yraźnych  ugrupow ań politycznych ze wzglę­
du  n a  konieczność oporu całego społeczeństwa 
polskiego przeciw polityce germ anizacyjnej. 
Posłowie do ciał ustaw odaw czych stanow ili 
zbiorow isko różnych ludzi, bez zdeklarow ania 
politycznego a przew odnikam i klubów  posel­
skich  byli zam askow ani endecy. Jedyna Polska 
P a rty a  Socyalistyczna m ia ła  swój w yraźny p ro  
gram  i ustaw ę organizacyjną. W pływ y P. P . S. 
były  ato li w  Poznańskiem  znikom e a n a  Śląsku 
Górnym  z różnych przyczyn jeszcze nie. m iaro ­
dajne.

Poniew aż Górny Śląsk dzisiaj jeszcze w olnym  
nie jest, przeto nie m am y tam  tym czasem  je ­
szcze wyborów .

W  d n iu  1 czerwca odbędą się więc wybory 
tylko w  Poznańskiem . W ybory  te  odbędą się w 
calem  Księstwie w  zupełnej harm onii, ponieważ 
kiełkujące tam  obecnie p rądy  party jne  porozu­
m iały  się i w ysunęły  k an d y d a tu ry  wspólne.

W yjątek  stanow ić będzie ty lko  okręg p o ­
znański. W  P oznan iu  i okolicy is tn ia ła  oragni- 
zacya S. D. niem ieckiej, do której należała  ró ­
wnież spora liczba robo tn ików  i rzem ieślników  
polskich. O bok tego is tn ia ła  tam  zawsze też or- 
ganizacya P . P. S. Poniew aż S. D. udziału  we 
w yborach n ie bierze, przeto w ysunęła P. P. S. 
sw ą listę kandydacką.

W  okręgu  tym  odbędzie się więc w alka wy­
borcza i istn ieją uzasadnione nadzieje, że rezu l­
ta t  w  ty m  okręgu, będzie d la  P. P. S. dodatni. 
W ybory  w  Poznańskiem  w zm ocnią atoli p raw i­
cę sejmową znacznie.

Mamy jed n ak  nadzieję, że i Górny Śląsk p o ­
zbędzie się w krótce ja rzm a niem ieckiego, że i 
tam , odbędą się w krótce wybory.

Ś ląsk G órny stan ie  sięrwówczas terenem  w alk 
party jnych . W ybory  n a  Ś ląsku Górnym  m uszą 
w tenczas uw ydatn ić  żyw otność P. P. S. w  tej 
dzielnicy.

JANINA ZAWADZKA.

ZŁOTU FELKH
NOW ELA.

Rozstroiła m i Zapolska nerw y swoją Mali-, 
czewską. W raca łem  z te a tru  zły i  rozdrażniony. 
K ląłem  noc m arcow ą przenikliw ie zim ną i po­
m ysł pójścia do te a tru  w  tak i czas w strętny, 
k ląłem  m ecenasa razem  z przekąskam i d la  tę­
skniącej za praw dziw ą m iłością Stefki i mece- 
nasow ą „dobro czyniącą* i wszystko co m i na  
m yśl w padło. W reszcie fale m ego gniew u skie­
row ały  się n a  au torkę, poco w ylew a szafliki z 
pom yjam i n a  scenę i każe n a  to  patrzeć pub li­
czności? I znów przyznaw ałem  jej racyę, sła­
w iąc się oburzeniem  n a  podłotę mężczyzn, k tó ­
rych  pastw ą stają  się tak ie  biedne Stefki.

Nad tem i Stefkam i ta k  się rozczuliłem , że 
gdyby m nie w  owej chw ili P an  Bóg zam iano­
w ał swym  zastępcą, to  n a  pew no zacząłbym  u- 
rzędow anie od  porw ania kluczy spiżarnianych, 
aby w padłszy tam  kędy stoją w ory pełne uciech, 
m iłości i szczęścia, zaczerpnąć w  n ich  i pełnem i 
garściam i rozrzucić owe skarby  m iędzy te spo­
niew ierane istoty.

W  końcu  za dużo było  m i roztkliw ienia, — 
zacząłem  pędzić przez p u stą  ulicę zastanaw iając 
się, czy ta  n ad m iern a  w rażliw ość n iem a przy­
padkiem  źród ła w  świeżo z łapanym  katarze.

Już ty lko  ze dwieście kroków  dzieliło mnie 
od m ieszkania, gdy usłyszałem  za sobą znajom y 
głos.

O kręgi: Bytom, Tarnow skie Góry, Gliwice i 
kKoźle i Katowice, Zabrze, Rybniki i Pszczyna, 
są terenem  przefc P. P. S. objętym , w k tó ry  w ło ­
żono wiele mrówczej pracy. Dwa te  okręgi, 
w swej większości przemysłowe, w ybierać m ają 
dw udziestu posłów i m am y nadzieję, że połowa 
z n ich  przypadnie w udziale P . P. S.

Pozostałą drugą połow ą n ie będą również roz­
porządzać sam i endecy, ponieważ utworzyło 
się podczas wojny Narodowe Stronnictw o Ro­
botnicze, k tóre się z powodzeniem  o m andaty  
ubiegać będzie, opierając się o k łerykalne Zje­
dnoczenie zawodowe Polskie.

Trzeci okręg, K luczborek, Olesno i Namysłów 
opanu ją przeważnie endecy i klerykali, ponie­
waż jes t to  okręg rolniczy, w  k tó rym  niem a 
ru ch u  robotniczego. W  każdym  razie będą e- 
w entualne wybory n a  Górnym Śląsku ważnym 
czynnikiem  n a  korzyść lewicy. Bin.

„DZIENNIK LUDOWY"

Związek soeyalistyczny Sekwany urządził 12. bm. 
w sali syndyków zgromadzenie, na które zaproszo­
no zarówno swoich stronników jak i stronników syn­
dykatów w celu omówienia warunków traktatu po­
kojowego, który został wręczony pełnomocnikom Nie­
miec. Przewodniczył M. Beuchard

Zaraz na początku M. Verfeuil wyraził zdziwienie 
z powodu zmiany stanowiska, jaką zaobserwował 
podczas wojny w partyi socyalistycznej. Przed roz­
poczęciem kroków wojennych zdawało się, że par­
tya została pozyskana dla idei zbrojnego porwania 
się przeciwko nieprzyjacielowi; w sierpniu zaś 1914 r. 
przeciwnie, wszyscy, albo prawie wszyscy stali się 
zwolennikami obrony narodowej. „Niepojęte!" — do­
dał.

Pokój wersalski jest gorszy od pokoju w Brześciu 
Litewskim, — ciągnął dalej —• i głosi on bankructwo 
wilsonowskich idei prawa, wolności i sprawiedliwości. 
Pokój wersalski — to jest pokój Clemenceau^ i nasi 
posłowie powinni być w tein jednomyślni, by go 
nie podpisać.

M. Prossard rozwija to samo mniemanie. Warun­
ki pokojowe, przygotowane przez konferencyę sprzy­
mierzeńców, są w jego oczach tylko kompromisem 
między wilsonowską ideologią a angielskim imperya- 
lizmem i Liga narodów przedstawia mul się jako

— Czemu p an  goni ja k  w ściekły autom obil ?
O dw róciłem  się żywo. Przedem ną sta ła  Fel­

ka, d la  swych bajecznych włosów „z ło tą14 na­
zw ana — typow y okaz z g a tunku  M aliczewskich.

Ogrom nie lubiłem  Felkę, a ona odpłacała 
m i sym patyą i zaufaniem , spow iadając się prze­
dem ną sum iennie z nieprzeliczonych w aryactw  
jak ie  popełniała.

Lekkom yślna by ła  do niemożliwości, nad ­
zwyczajnie dobra, wesoła ja k  dziecko, a  prze­
de wszystkiem ła d n a  1 Poprostu  śliczna!

Chcieli m ałarzyki, aby  im  pozow ała do ak ­
tów, ale Felka ku  mojej rozpaczy odm aw iała 
stanowczo.

Kiedy leżała na  o tom anie przykrytej czarnem  
fu trem  z ch m u rą  złotych włosów dookoła, stro j­
n a  jedynie białością c ia ła  w zielonaw y aż ton  
przechodzącą, — ginąłem  z zachw ytu.

Raz ją  p y tam :
— Felka, czem u J y  się nie dajesz m alować 

facetom  ?
— Niby jak im  facetom  ? zapytała.
—- A tym  z akademii.
Złota Felka odw róciła się pogardliw ie.
— Albo ja  głupia, będę ci za parę szóstek 

m arz ła  w zim nej pracow ni!
— Ale się zobaczysz n a  obrazie w ym alow a­

ną, będą ludzie n a  ciebie patrzeć, będą się tobą 
zachwycać, — przekonyw ałem  Felkę.

— Ojej, n iby  n a  m nie tak  n ie p a trzą  i nie 
zachw ycają s ię !

— No dobrze, to  praw da, ale widzisz Feluś, 
ty  może naw et n ie wiesz jak aś  ty  ład n a , jeśli

kapitalistyczny syndykat dla eksploatowania Świata.
M. Marcel Cachtn z kolei powstaje przeciwko wa­

runkom traktatu pokojowego, a mianowicie przeciwko 
ustrojowi, narzuconemu ludności zągłębia Sawy 
i lewego brzegu Renu. T-en „pokój prawa" stal się 
„pokojem gwałtu^. Z drugiej strony Cachiii kryty­
kuje rząd niemiecki. Panowie Noske'owie i Schekfe- 
manowie — mówi — rządzą jedynie dzięki poparciu 
bagnetów Hindenhurga. Mówca życzy rychłego zwy­
cięstwa panom Hase:om, Kautsky‘m i niezawisłym so- 
cyaiistom, którzy zmuszą sprzymierzeńców db mó­
wienia językiem bardziej rozumnym.

Na końcu M. Lorlot przemawiał przeciwko burżu- 
azyi kapitalistycznej i „socyal - narodowcom", którzy 
widocznie mogą sprowadzić jedynie pokój burżuazyj- 
ny, zamiast „pokoju rewolucyjnego".

Wkońcu przyjęto następującą rezolucyę: 
Stwierdzając, że obietnice1, któremi rządy utrzy­

mywały w posłuszeństwie ludy podczas wojny, tłu­
maczą się dziś przez warunki ostateczne, w których 
prawo jest gwałcone prawie w każdem zdaniu;

podnoszą pełni oburzenia protest przeciwko ta­
kiemu przekształceniu wszystkich ich aspiracyi w kie­
runku sprawiedliwości i braterstwa;

zobowiązują wszystkie organizacye robotnicze do 
jak najenergiczniejszej akcyi przeciwko zamaskowa­
nemu im peryalizmowi ententy.

Podobne zgromadzenie miało miejsce w Monthięon 
pod przewodnictwem posła M. Constans. M. Pierre 
Senaudd powiedział a propos traktatu pokojowego: 

Oszukano Franeyę, mówiąc, że Niemcy zapłacą 
wszystko i ten sofizmat zjawia się w warunkach fi­
nansowych traktatu. Do rozsądnego umorzenia dłu­
gów wojennych wszystkich stron wojujących mpżna 
dojść jedynie drogą międzynarodowej organizacyi fi­
nansowej, która rozkładając ciężary każdego narodu 
na inne za pomocą bonów, zapewniłaby zbiorowe 
spłacenie długów.

Poseł socyalistyezny du Var pochwala tymczasem 
zajęcie przez Franeyę zagłębia węglowego Sarry, 
jako wynagrodzenie za zniszczenie* kopalń na pół­
nocy. Dodaje, że rozbrojenie? Niemiec będzie rzeczy,- 
wistem tylko w takim razie, jeżeli w.e wszystkich nie­
mieckich fabrykach będzie wykonywana surowa kon­
trola nad fabrykacyą materyałów wojennych.

P op iera jc ie  Pol. Pożyczkę P aństw .!

nie chcesz dać się m alow ać d la  swojej przyjem ­
ności, to  zrób to  d la  sztuki.

— D la sz tu k i? ! a m nie co sztuka, — może 
się dać wypchać.

Um ilkłem  zniechęcony propozycyą uczynioną 
bogini.

— Zresztą dodała po chw ili Felka, stać tak  
bez niczego przed mężczyzną, to  naw et grzech 
i wstyd.

Złość m nie porw ała n a  ten  rodzaj logiki.
— A ta k  nie w sty d ?  — krzyknąłem , choć 

co praw da Felka by ła  za ładną, aby m iała  po­
wód się wstydzić.

Na to  F elka zerw ała się ja k  oparzona i po­
częła gw ałtow nie wdziewać na siebie ubranie. 
Darem nie usiłowałem  ją  udobruchać, n ie odpo­
w iadała nic. Kopnęła krzesło, które jej zawa­
dzało, przew róciła wazon z palm ą i w ypadła z 
pokoju ja k  furya.

Po tej scenie n ie widziałem  B'elki parę ty ­
godni. Aż gdy dostałepi zapalenia płuc, o czem 
wieść rozeszła się natychm iast między znajom y­
m i, złota Felka sam a p rzyb ieg ła ; dobra, serde­
czna, c ichu tka rozgospodarow ała się w m ieszka­
n iu  pielęgnując m nie z całem  poświęceniem.

Kiedy już wszedłem w stan  rekonwalesceu- 
cyi, Felka siadała przy mojem łóżku i opow ia­
dała  „historye* ze swego życia „psiego* jak  je 
nazyw ała ; — czasem m arzyła głośno.

— Żebym to  ja  m ogła m ieć swój dom, go­
spodarstwo, męża...

(C. d. n  ).

Kinoteatr „Korse"
— plac f i k a M c k l  5. «~

: Od wtorku, 27 maja aż do odwołania
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Wysyłka dzieci lwowskich na wieś.
Komitet robotniczy przystępuje do współpracy z „Polskim Komitetem

Dzieci na wieś".
W ybrany onegdaj Komitet robotniczy celem 

wprowadzenia w czyn akcyi wysyłki dzieci robo­
tników lwowskich na wywczasy letnie, wszedł 
wczoraj w  kontakt z działającym już komitetem 
obywatelskim, gdzie przedstaw iacie klasy robot­
niczej dotąd nie byli uwzględnieni w  należytej 
mierze.

Dotegacya komitetu robotniczego przybyła do 
lokalu komitetu' Dzieci na wieś, "przy ul. Pańskiej 
1. 11, podczas odbywającego się tam posiedzenia 
komitetu ściśle j-ssego i po wyjaśnieniu celu przy­
bycia przez k>w. Anioniuka i przemówieniu Dyre­
ktora kom. Dzieci na wieś, Bolesława Lewickiego, 
witającego chęć współpracy organizacyi robotni­
czych w wspólnym komitecie, rozpoczęto dysku- 
jgyę n-a temat "kwestyi pedagogicznych, sanitar­
nych i t. p., wchodzących w grę przy masowej 
wysyłce dzieci na  kolonie.
Poruszono też sprawę zaopatrzenia młodzieży w 
odzież i obuwie, co przedstawia tak  wielkie tru­
dności ctira rodzin niezamożnych.

Z kolonii będzie korzystać oprócz dzieci szkol­
nych także młodzież handlowa i przemysłowa, 
tenmmatorzy i (terminatorki, oraz w  miarę, możno­
ści młodzież zaniedbana, nie uczęszczająca dó 
szkół u  układów przemysłowych, a potrzebująca 
również pokrzepienia wśród! pó l i lsrk 1 troskli­
wej opieki wychowawcy. 'Młodzież w terminach 
oraz zarobkująca, gdyby nie mogła na czas wa- 
akcyi oderwać się od zajęć, weźmie udział w  pół­
koloniach, spędzając wolne godziny na wyciecz­

kach, girach! i zabawach,, pod' opieką i kierunkiem 
sił -ulcwalifikowanych.

Członkowie komitetu robotniczego, w.chodżąc 
w  skład dotychczasowego komitetu Dzieci na wieś, 
zajm ą miejsca w e wszystkich sekcyach tego ko­
mitetu, gdzie bęcfą mieli pole wydatnej działal­
ności dla dobra dzieci proletaryatu lwowskiego, 
tak bardzo potrzebujących wytchnienia, słońca i 
powietrza, tak strasznie znękanych przeciągają­
cą saę wojną.

*
Delegaci organizacyi robotniczych, wybrani do 

komitetu robotniczego oraz delegaci organizacyi, 
dotąd w  nim jeszcze nie reprezentowanych, zbio­
rą  się dziś, we w torek o godiz. 6 w  lokalu komi­
tetu, Rynek 8, celem porozumienia się co do u- 
działu w  sdkeyachi i iszeregu innych kwestyi. U- 
prasza się o  punktualne przybycie.

*
Posiedzenie pełnego komitetu robotniczego, na 

które przybędą też zaproszeni członkowie dotych­
czasowego komitetu obywatelskiego '„Dzieci na 
wieś", odbędzie się we czwartek, o  godz. 3-ciej 
(nie o  5, jak  poprzednio podano) w  lokalu Rynek 
1. 8, I. piętro.

*
Baczność, stolarze! W e środę, 28 bm. odbędzie 

się wr stowarzyszeniu „Zgoda" zebranie robotni­
ków stolarskich1 oraz ich żon punktualnie o godz. 
5-tej. Na porządku dziennymi isprawa wysyłki dzie­
ci na wieś, spraw y zawodowe o raz  aprowizacya.

JT chwili.
" 7  NIEBEZPIECZNE PYTANIE.

Wczorajsze „Słowo Polskie" przytaczając u- 
istęp z mowy tow. Daszyńskiego, zacytowało wy­
krzyknik pos. Korfantego pod adresem mówcy: 

„Czy pan zapomniał, jak pan handlował za-
borem^pruskim ?"

Zapomniało tylko podać natychmiastową od­
powiedź Daszyńskiego:

„Panie Korfanty, strzeż się pan tego rodzaju 
zarzutów, bo ja parta pod1 pręgierz postawię. Mam 
dokumenty pańskiej działalności, których ze 
waględu na powagę Sejmu w  tej chwili nie uja­
wnię".

I nagle zamilkł p. Korfanty, — pytanie tylko 
powtórzyło „Słowo Polskie". Czasem jednak le­
piej pytania nie stawiać.
o m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m ś

D * P e S 5 z
Zajęcie Rygi i BźwiósSm.

PARYŻ. 28 maja. (P at). Biuro prasowe łotew­
skie w  Kopenhadze dowiaduje się z  Libawy o 
wzięciu Rygi przez gwardyę łotewską. Większość 
komisarzy ludowych w Rydze rozstrzelano. Łoty­
sze aogarrtęH Dźwfńsk. Pozatem do głównego szta­
bu estońskiego donoszą, że wojska estońskie,- któ­
re  działają w  porozumieniu z armią póhiocną, 
zajęły Jatnbur i posuwają ‘ się w  kierunku Wol- 
jnaru. Zajęły już one kilka $tacy£ i Wiele wsi oraz 
zdobyły znaczny materyał przewozowy i karta­
czownice.

Włochy rezygnują z Rjeki.
PARYŻ. 26 maja. (Pat.). „Matin" pisze: Stan 

»becny rokowań półurzędbwych pozwala przy­
puszczać, że W łochy podpiszą układ pokoju z 
Aufitryą, nie uzależniając podpisu swego od ure­
gulowania sprawy Adryatyku. Pragnąc gorąco o- 
siągnąć zgodę z Wilosn-em, W łochy gotowe są 
uczynić szerokie ustępstwa w D alm ac# i przyjąć 
specyalną formę rządów w  Rjece, w  znacznym 
stopniu umiędzynarodowionych, byłe zasada ich 
zwierzchnictwa była utrzymana przez pewne za­
rządzenia. Los obszarów, obsadzonych przez W ło­
chy, będzie uregulowany przez osobne traktaty, 
w  których nieprzyjaciel nde będzie miał udziału.

KoaFIcya wzrta rząd  Kołczakfl.
WIEDEŃ. 26 maja. (Pat.). (Bk z Berlina). „L. 

Anz." pfeae: Rada p^cSn eajmy($e się jeszcze ciągle

rozwikłaniem problemu rosyjskiego. Przygotowu­
je ona wniosek o uznanie rządu adm irała Kołczaka 
pod warunkiem, żer nie wznowi on rządów caratu  i 
uzna niezawisłość Polski, Litwy i Estonia.

Demobilizacya wstrzymana we Francyi.
POZNAŃ. (Radio z Paryża). Demobilizacya 

roczników 1907 i 1909 została w strzym ana aż 
do czasu nastania norm alnych  stosunków.

Lenin o bolszewikach węgierskich.
W IEDEŃ 26 m aja. (Pat.) W szystkie dzien­

niki podają, że Lenin ogłosił m anifest, w  k tó ­
rym  om aw ia rewolucyę węgierską i stwierdza, 
że Bela K uhn nie jest zdolny do kierow ania 
rewolucyą.

Pełnomocnicy Niemiec wrócili do Paryża.
KRAKÓW 26 m aja. (Pat) Rrtutzau przybył 

rano  na dworzec Noissy le Roi specyalnym  po­
ciągiem złożonym  z 3 wagonów. Towarzyszą 
m u m in is tro w ie : Landsberg, L einert i Schu- 
cking i udali się natychm iast do W ersalu, 
gdzie R autzau zebrał wszystkich delegatów na 
naradę.

Wojska amerykańskie opuszczają Francyę,
KRAKÓW 26 m aja. (Pat.) (Rad. Lyon). Z W a­

szyngtonu donoszą: Szef sztabu gen. ogłasza, że 
w m yśl now ych postanow ień co do pow rotu 
do ojczyzny am erykańskiego korpusu  ekspedy­
cyjnego, wszystkie w o jsl^  am er. z w yjątkiem  
dywizyi arm ii regularnej opuszczą F rancyę 12 
czerwca br. L iczba zdem obilizowanych dotych­
czas oficerów' i żołnierzy przekracza 60 procent.

Spisek w Budapeszcie.
BUDAPESZT 24 m aja. (Pat.) W ykryto  spi­

sek kontrrew olucyjny, którego celem było z b ro ­
n ią w ręku  obalić węgierski rząd * sowietówu 
16 m aja aresztow ano zebranie złożone z 8 osób. 
W śród aresztow anych znajduje się prezydent 
m iasta  Nowy-Peszt. Śledztwo wykazało, iż kon­
spiratorzy zam ierzali stworzyć białę gwardyę. 
Aresztowani przyznają, że byli w stosunkach z 
b. kom endantem  policyi w Budapeszcie.

Zagraniczna prasa e klęsce Ukraińców.
WIEDEŃ 26 m aja. (Pat.) „Beri. Morgen Z tg ." 

donosi n a  podstaw ie „Baseler N ational Z tg /‘ : 
Między Polakam i i U kraińcam i przyszło wr o d - : 
ległości 40 kim . n a  północ od  .Lwowa do roz­

strzygającej bitwy, k tó ra  sk o ń czy ła  s.ę zity:<de 
klęską Ukraińców. U kraińcy uciekają szyi k 
w rozprężeniu. (Depesza po w yższa nic podaj 
daty),

J y f im o d jc d s n ] .
. -  NIESŁYCHHNE

Kiedy podczas obrad lwowskiego komitetu ra ­
tunkowego „Dzieci na iw eś" postawiono ze strony 
kłerykalnej żądanie, ażeby przy wysyłce dzieci 
p a  w ieś uwzględniano w  szerszej mierze dzieci 
robotnicze — j2|przedw ił się temu stanowczo przed­
stawiciel partyi socyąl[stycznej lwowskiej. Nie­
prawdopodobne to — ale prawdziwe!

Pod tym tytułem w świstku, niesłusznie nazw a­
nym „Trybuna polska", powyższą notatkę wy­
czytaliśmy. Istotnie niesłychane, że znalazła się 
kanalia, która takie kłam stwo wydrukowała.

I  I ■ 18 . x.
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Br. N O R B E R T  L I L I E 1
w bieżącym  sezonie letnim  ordynuje w Rabce.

J / o w i n y  z  d n i a .

Lwów, 27 maja.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We wtorźk, 27 maja o godz. 6*30 wiecz. „Flis*, 

opera Moniuszki, „W Ubielu — przed laty../*, obrazek 
baletowy, „Wesele w ojcowie*, balet w 1 odsłonie.

We śiodę, 28 maja o godz. 6 30 wiecz. „Róża Stam­
bułu", operetka w 3 aktach. Leona Faila.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
We wtorek, dnia 27 maja o godz. 7 wiecz. poraź 

pierwszy „Nowy mizantrop i druciarz*, komedya w 2 
odsłonach, poraź pierwszy „Biedna dziewczyna*, wode­
wil Lindaua i Kremera z muzyką Kuhna.

We środę, 28 bm. o 7 wiecz. „Nowy mizantrop 
i druciarz*, kom. w 2 odsł., „Biedna dziewczyna*, wo­
dewil Lindaua i Kremera z muzyką Kuhna.

AGENCYA KONCERTOWA TOW. MUZYCZNEGO :
Koncert Śliwińskiego drugi i ostatni dziś, we wto­

rek w sali Tow. muzycznego o godz. wpół do 8 wiecz.

„CZWÓRKA*. ZESPÓL ART. WARSZ. (Rejtana 4L
Codziennie o godz. 6*30 wieczorem: Kaliciński 

z nowym programem; Windheim, artysta-śpiewak; nie­
zrównany Michałowski; A a da Kitschman w stylowych 
piosenkach XVIII w.-; Nina Nerval.

KAROL KALITA pułkownik Rębajło, nieustra­
szony bojownik sprawy, obrońca niepodległej My­
śli polskiej, nieustraszony dowódca-żołnierz W ojsk 
Polskich 1863—4 roku, zmarł 25 m aja 1919 r. — 
przeżywszy łat 90.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 27 maja, o 
godz. 2 popoh z kaplicy Boimów na cmentarz Ły­
czakowski.

POGRZEBY. W  środę, 28 maja, o godzinie 10 
zrana odbędzie się pogrzeb z kaplicy szpitala 
na technice na cm entarz Łyczakowski, starszego 
sierżanta śp. Marcina Mazura z 40 p. strzelców 
lwowskich 10 komp., który zginął podczas walk 
pod Mikłaszowem.

Cześć jego pamięci!
PEŁNOMOCNICY PO LSK IEJ KOMISY! LI­

KWIDACYJNEJ Dr. Tw ardow ski i były m in i­
ster Dr. M orawski w yjechali z W iednia wczoraj 
do W arszawy.

MINISTER SPRAW  W EW NĘTRZN. W O J­
CIECHOWSKI odjechał dziś popołudn iu  do 
W arszaw y po powrocie ze Stryja dokąd jeździł 
z generałnym  delegatem  p. Dr. Gałeckim.

P. generalny delegat Dr. Gałecki przez całe 
popołudnie konferow ał dziś z referen tam i na 
tem at odbudow y zniszczonych gospodarstw  
a w szczególności w gm inach  podm iejskich 
lwowskich.

ZE ZWIĄZKU URZĘDNIKÓW instytucyi finan­
sowych. Zarząd główny polskiego Związku u- 
rzędników instytucyi finansowych podaje do wia­
domości, że powzięte na wiecu urzędników, in-
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Rozruchy przeciw paskarstwu w Czechach
KRAKÓW. 26 m aja. ''(Teł. wł.). W  Pradze 3 Pilzno. Włwdtee zarządziły spis, bielizny, ubrań 

yfcu trw ały rozruchy przeciw  lichwie towarowej m ateryałów  sukiennych! i sonie obejm ą sprzedaż 
i  pasfearstwu. Smrody obKceają na  10 mifeonów 1 w  zarządzie państwowym. Ruch cały przybiera 

* Rozruchy Objęły Przerów , Berno * charakter pogromu żydów.

stytucyi finansowych w e Lwowie w  dniu 11 bm. 
jednomyślnie rezo lucje  w spraw ie jaknajrychlej- 
szej gruntownej regu lac ji płac, względnie do czasu 
przeprowadzenia tej regtilacyi odpowiedniego pod­
wyższenia dodatku drożyżnianego, tudzież przy­
znania dodatku odzieżowego i oblężmiczego, w re­
szc ie  w  spraw ie opracow ania i wprowadzenia w  
życie pragmatyki słjużbowej —- przesłał we for­
mie m em oryału Zarządom tutejszo - krajowych1 In- 
'stytucyi finansowych do wiadomości z prośbą 
o przychylne załatwienie.

NAJSZERSZE KOŁA ludności winien zgroma­
dzić koncert, jaki się  odbędzie w e czwartek, 29 
hm. w  sali Sokoła l i ,  przy ul. Szeptyckich. Bę­
dzie to bowiem nietylko prawdziwa uczta arty­
styczna dla słuchaczy, ale i poparcie cehi, w  m-e- 
ś tie  naszetti, tak  długo nękanem  klęskami bliskiej 
wojny, szczególnie sympatycznego i zasilenie fun­
duszu na rzecz komitetu kolejowego Dzieci na 
wieś, Związku pracowników kol. we Lwowie. 
Dla zdrowia młodego pokolenia! Dla pokrzepie­
n ia zmęczonych i wynędzniałych! Któż zawaha 
się przyjść z bratn ią pom ocą?! Zdradzimy tajem ­
nicę, 2e  w  wieczorze biorą udział najwybitniej- 
s z e  siły artystyczne teatru m., opery oraz drama­
tu: PP. Hodakscwwska Jadwiga, art. op., Barwiński 
Henryk, art. dram., Kowalska W anda, pianistka, 
Kozłowski Januzs, art. dram., Łowezyński Ta­
deusz, art. op., Moyseowicz Helena, art. op.,T ru- 
siówna Marya, skrzypaczka, W em icz Janina, art. 
dram., Zudar Mieczysław, art. op.

OFIARY NIEPRZYJACIELSKICH POCISKÓW. 
Do szp itala  powszechnego przywieziono ran io n ą  
nieprzyjacielskiem i pociskam i następujące oso­
by : M ichała Dąbickiego, liczącego la t 51, z Pi- 
kułow ic rannego  w lew ą rękę i p raw ą nogę od­
łam kiem  g ra n a tu  i Maryę Pastuchów ną, liczącą 
la t 16, z B ttki Królewskiej, ran io n ą  w nogę k u ­
lą karab.now ą.

OFIARY NIEPRZYJACIELSKICH POCISKÓW. 
(W poniedziałek, 26 maja, przywieziono do szpi­
ta la  powszechnego następujące osoby, zranione 
nieprzyjacielskimi pociskami na terenach ostat­
nich w alk  i tak : Katarzynę Sachmanównę, kczą- 
icą lat 18, z Kurowice pow. Przemyślany, ranio­
ną w  lewą rękę odłamkiem granatu. M aryę Hry- 
ceńkow ą, liczącą lat 46, z  Sołonki małej, ranioną 
w  praw ą rękę kulą karabinową. Półtoraroczną 
M aryę W ołosówną, z Kamionki sirum iłowej, r a ­
nioną odłamkiem granatu w  głowę, lewy bok i  
rękę. P iotra Latacza, z Pilicy, ranionego w  twarz. 
Franciszka Haasa, liczącego lat 12, ranionego w  
praw e oko odłamkiem granatu. Bolesława Biliń­
skiego, liczącego lat 16, ranionego w  kolano kulą 
karabinową. Paw ła Debrenia, liczącego lat 45, 
z Podjarkow a pow. Bobrka, ranionego w  praw ą 
nogę kulą karabinową. Paw ła Stefańczuka, li- 
jcząoego lat 16, z Połtwy pow. Przemyślany, ra­
nionego w  praw ą nogę kulą karabinową.

DOBRA PAMIĘĆ. Przed paru  tygodniami, nie- 
jsłS Seńczuk, komendiant warty, skradł razem  ze 
spólnikam i w arsztat krawiecki p. M aternowskiego 
przy ul. W ałow ej 11. W  dniu tym  sekcyjny straży 
bezpieczeństwa, p. Franciszek Rodziński zatrzy­
m ał mężczyznę, niosącego tłumek skradZionyhć 
rzeczy, lecz ten zbiegł.

W czoraj w  ul. Lindego spotkał go i przypro­
wadził na inspekcję policyi. Je s t nim  Tomasz W ie­
czorek, liczący lat 25, dotychczas nie Karany, k tó­
ry  ze skruchą przyznał się dó czynu.

WYPRAWA ŚLUBNA w  dzisiejszych czasach. 
W czoraj donosiliśmy, że p. Maryę Jaworską, za­
mieszkałą przy ul. Domapgalewiczów 9, okradła
K. Komandowska. Aresztowana przyznała się do 
jczynu i oddała bieliznę, tłómacząc się, że rzeczy 
łte skradła na wyprawę ślubną dla siebie, pierścio­
nek zaś dała do przerobienia n a  obrączkę. Obec­
nie zarifiast miodowych miesięcy, musi odpoku­
tować w  areszcie swój lekkomyślny postępek.

KRADZIEŻE. Ze strychu p. Klary Spinnerowej,

‘przy ul. Kleparowskrej 6 skradziono bieliznę, w ar­
tości 5000 koron.

WYPADKI Z NABOJAMI. Na błoniach w  Żół- 
tańcach znaleźli pastuchy, dwunastoletni Andrzej 
Kud i Hryć Chładkewski, granat, z którym roz­
poczęli zabawę. Podczas tego nabój eksplodował 
li urw ał pierwszemu lewą rękę a drugiego ranił 
ciężko w  pierś.

Dziewięcioletni W ładysław Nowak przypatry­
w ał się, jak  stansi chłopacy zabawiali się karabi­
nem, porzuconym przez uciekającego żołnierza u- 
kraińskiego, podczas tej zabawy został postrzelo­
ny przez nich w  praw ą rękę. W szystkich trzech 
przywieziono na leczenie do szpitala powszech­
nego.

ODYSSEA KROWY. W  styczniu b. roku „za­
rekwirowano* ‘ p. Józefowi Iwastzezyszynowi w 
Rzęśm ruskiej krowę, wartości 2000 koron. W  
poszukiwaniu za nią, odnalazł ją  właściciel u 
p. Maloowej, zamieszkałej przy ul. Swiętokrzye- 
kśej 49.

Śledztwo prowadził w  tej sprawie inspektor 
policyi p. Mulik i ustalił, że p. Malców® kupiła 
ją u  rzeźniłca, p. Ctóralewieza, za 2.200 koron, 
ten zaś, jak  twierdzi, kupił ją  o d  nieznanej ko­
biety. Ostatecznie krow ę zwrócono p-. Iwaszezy- 
szynowi a  p . M akow ą po odbiór pieniędzy na d ro ­
gę sądow ą odesłano. ♦

„EPAŁY KIMTti, to znaczy w gwarze b ja tn i 
ków  i tym  podobnej branży, „polieya n adcho­
dzi, uciekajcie*. T ak  też w ykrzykiw ał w  ub ie­
g łą niedzielę z ra n a  Dawid R otenstreich n a  pl. 
Rybim n a  w idok wkraczającej obław y policyjnej.

E fekt ty  d i  słów b y ł p iorunujący, hand larze 
ty ton iow i i ci „od  skradzionych rzeczy4*, z pie­
czywem i w ielu tym  podobnych w  m gnieniu  
oka „zapadli się w ziemię6', jednak  spraw ca po 
p łoehu  R otenstreich w padł w ręce policyi i zo­
s ta ł aresztowany.

„W YKOLEJONY44. A leksander M alchowski, 
były  buchalte r, został przytrzym any przez człon­
ków M. S. O. w chw ili, gdy usiłow ał otworzyć 
m ieszkanie p. Maryi Mękarskiej przy ul. Zybl\- 
kiewicza pod 1. 26 w  celu kradzieży. Podczas 
rewizyi znaleziono przy n im  k ilk a  legitym acyi 
na  różne nazwiska, oraz kilkadziesiąt k a r t  służ_ 
bow ycb, legitym acyi i przepustek z p ieczątka. 
m i w ładz wojskowych lecz niew ypełnionych 
wobec tego został aresztowany.

W  POSZUKIWANIU ZA ZBIEGŁĄ CÓRKA. 
P an i Sim a Tennerow a, z Rudy krakowieckiej 
p rzyby ła do Lw ow a w  poszukiw aniu za swą 
córką Helą, liczącą la t 21, k tó ra zabrawszy
5.000 koron gotów ką i biźuteryę wartości 2.009 
k o ro n /z b ie g ła  w  k ieru n k u  Lwowa.

DOBRZE KUPIŁA. Przed p a ru  tygodniam i 
skradziono bieliznę, wartości 4.000 koron  na 
szkodę p. A nny Sobelowej, zamieszkałej przy 
ul. B adenieh pod 1. 9. Obecnie aresztow ano 
S tan isław ą N atterów ną, m ieszkający w tej sa­
mej kam ienicy jak o  podejrzaną o tą  kradzież, 
bo znaleziono u  niej wielce tej skradzionej b ie­
lizny, N atterów na pow iada, że k u p iła  te  rzeczy, 
lecz ile sztuk i za wiele nie może ustalić.

Z ULICY. Obok kaw iarni Wiedeńskiej zderzył 
się wóz tram w ajow y z autem, kierowanym przez 
p. N. Chagnona, Francuza. Poza uszkodzeniami 
obu Wozów, odniósł p. Ch. silne poranienia na 
twarzy. Pogotowie ratunkowe udzieliło mu pierw­
szej pomocy.

KRADZIEŻE. Kupcowi, Jakóbowi Katzowi skra­
dziono ze sklepu bławatnego przy pl. Krakow­
skim  pod 1. 7 wiele różnych m ateryi, wartości
100.000 korom.

BANK KRAJOWY podaje do wiadomości in- 
rmemtów, że otrzym ał z W arszawy zapas asy- 
gnat I. Polskiej pożyczki Państwowej w  rublach 
i mark a ch polskich, k tóre można nabywać w  je­
go kantorze (ul. Kościuszki I. 11) codziennie w

godzinach biurowych za złożeniem pokrycia go­
tówką w m arkach polskich lub rublach w  najniż­
szych sztukach od 500. Z  tych ostatnich przyj­
muje Bank krajowy tylko carskie (tzw. ruble ro- 
manowów, emitowane podzień 31 grudnia 1916) 
a to  jedynie w  banknotach nieuszkodzonych.

BRAK MATERYAŁU — NIE IST N IE JE ! Na do­
bry pomysł wpadł p. Weiss, właściciel fabryki 
stampil kauczukowych, podejmując się przeróbek 
starych pieczątek kauczukowych i m etalowych na 
now e z orłem polskim. Jeżeli się weźmie pod u- 
wagę, że w  ten sposób mimo gustownego wyko­
nania, cena jest znacznie obniżona, sądzimy, że 
skorzystają z tego nasze władze wojskowfe i cy­
wilne. Pozatem firma ta  obowiązuje saę przerób­
ki te  wykonywać w  zadziwiająco krótkim czasie. 
Adres firmy: D. Weiss, fabryka stampil kauczu­
kowych oraz zakład rylowniezy we Lwowie, ul. 
Sykstuska 13.

SPROSTOWANIE. Jako zastępca prawny p. 
Izraela Miesesa proszę uprzejmie po myśli par. 
19 ust. pras. w  imię prawdy odnośnie do artykułu 
pod napisem: „Obywatelskie traktowanie lokato­
rów ", ogłoszonego w "dziale „Nowin" w  Szan. 
piśmie Nr. 143 z dnia 26 m aja 1919, o  umieszcze­
nie następującego sprostowania:

Praw dą jest, że lokator, o  którym, mowa była 
w wyż zacytowanym artykule, zalega z czynszem 
od 1 czerwca 1914. Lokator ten wrócił ze służby 
wojskowej z końcem września zeszłego roku i 
prowadzi odtąd bardzo rentow ne przedsiębior­
stw o jubilera, a  mimo to nie płaci naw et bieżą­
cego czynszu. e

Przed kilku tygodniami wdrożyła Administra­
c j a  podatków przeciw talentowi memu egzeku­
c ję , celem ściągnięcia zaległego podatku czyn­
szowego, wskutek czego zmuszony był klient mój 
zaskarżyć wszystkich lokatorów o zaległy czynsz 
celem wykazania się przed władzą podatkową, 
że bez w łasnej 'winy nie płaci podatku. 
odnośnie do wspomnianego lokatora, oświadczył 
klient mój gotowość opuszczenia całego zaległe­
go czynstzu i dopłacenia na koszta przeprowadz­
ki kwotę K 500, o  ile tenże dobrowolnie w  prze­
ciągu dwóch miesięcy wyprowadzi się z zajmo­
wanego dotąd mieszkania.

Lokator na tę propozycję się nie zgodził i 
oświadczył, że czynszu najmu nada! płacić nie 
będzie, ufny w  to, że Magistrat odmawia asysten­
c j i  do wykonania rumacyi.

Nieprawdą jest, jakoby klient mój pod nieobe­
cność lokatora rzeczy z mieszkania wyrzucił, na­
tomiast praw dą jest, że ruchomości lokatora znaj­
dują się w  realności klienta.

W  końcu zaznaczam, że i inni lokatorzy w  re ­
alności mego klienta, porozumieli się wzajemnie, 
aby nie płacić należnego czynszu, opierając się 
(na jakimś urojonym przepisie ustawy o „ochro­
nie ‘lokatorowi". — Dr. D. Hulles, adwokat.

KTOBY miał jakąkolwiek wiadomość o p. 
Drewnicłtim, który był ostatnio naczelnikiem sta- 
icyi w  W ołosianee za Samborem, proszę podać 
wiadomość pod adresem: Rossian Leon, Gróde­
cka 127 B.

PRZEWIEZIENIE NASZYCH DEPOZYTÓW 
WIEDEŃSKICH. Z lwowskich kół bankowych do­
wiadujemy się) że Bank krajow y w e Lwowie o- 
trzymał depeszę, nadaną przez Polską Kasę Po­
życzkową w  W arszawie, z zawiadomieniem, iż 
pod1 egidą Rządu Polskiego wyjedtzie osobny po­
ciąg do W iedhia z delegatami banków! i instytu­
c j i  finansowych w  Galicji celem rewindykacji 
i przewiezienia db kra ju  depozytów i kapitałów, 
będących własnością tych instytucji. Zwracamy 
uwagę naszych instySsłcyi finansowych z prowin­
c ji ,  interesowanych1 w  tej sprawie, by stę sta­
ramy przyłączyć do te j defiegiacyfi S tymsamym po­
ciągiem przywiozły sw e depozyta wiedeńskie do 
kraju, ewetottóaiui# upełnomocniły do podjęcia od­
nośnych wtartości osoby, biorące udział w  tej 
ekspedycji.

Imieniem banków lwowskich jadą Dyr. Dr. J. 
K. Steczkowski, Dyr. Edward Strojnow skf ! Dyr. 
Eugeniusz Singer. Z Krakowa zaś wyjeżdżają trzej 
inni delegaci tamtejszych1 in sty tuc ji
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żądaree, ałe niezbędnej zwiększać zastępy kooperacyi. 
Skoro bowiem stawiano na zjeździć zasadę aprowi-

W  dniu 10. i Jl. maja rozpoczął swe obrady 
w sah Uniwersytetu Ludowego pierwszy zjazd kia* 
sowych robotniczych stowarzyszeń spółdzielczych.

W  zjeździć wzięło udział 55 delegatów stowarzy­
szeń z głosem decydującym. Wt tem było 25 stowa­
rzyszeń żydowskich. Ponadto było repfrezAsntowanych 
25 kooperatyw z głosem doradczym.

Zjazd powitał minister Pracy i Opielą społecznej, 
życząc owocnych wyników, poczem następne życze­
nia i powitania złożyli poseł Szczepkowski w imię- 
niu Bady Naczelnej PPS., od komisy! organizacyjnej 
zjbadu powitał tow. J. Hesnpeł.

Atrafecyą pierwszego dnia obrad był referat o 
zasadach i dążeniach klasowych robotniczych stowa­
rzyszeń spółdzielczych, oraz sprawa założenia związ­
ku robotniczych stowarzyszeń spółdzielczych.

Wytyczne, jakie sformułowano podczas dyskusyi, 
podkreślały klasowe stanowisko kooperacyi robotni­
czej, która jest trzecią równorzędną do innych for­
mą ruchu robotniczego.

Podkreślić należy, że towarzysze nasi z  Galicyi, 
gdzie zape-awSi się już w pracy kooperacyjnej i ze­
tknęli z żywem żydem, nie schodząc z gruntu so- 
cyalistycznego- stali bardziej na stanowisku? koope­
racyi robotniczej, niż doktrynerzy, głoszący hasła re­
wolucyjne w istocie rzeczy pseudosocyalistyczne i 
pseudokoopyracyjne, jak to miało miejsce z poalej- 
syonistycznemi konsumami krakowskimi, które zdema­
skował tow. dr. E. Bobrowski.

Komorny te praeparły do Sejmu rabina Thona i 
wzięły ptizist... w zjeździć klasowej kooperacyi ro­
botniczej.

Komentarze zbyteczne.
Przyjęta przez zjazd rezołucya głosi, że robotni­

cze orgacizacye spożywców, stanowiąc tylko część 
ogólno-proiet&ryackiego ruchu wyzwoleńczego, winny 
spółdziałać z  ogólną walką klasy robotniczej. Zacho­
wując zaś samodzielność gospodarczą i organizacyjną, 
w wystąpieniach zewnętrznych uzgadniają się z wy­
stąpieniami Rady Dełeg. Robot. Zjazd ponadto orzę- 
ka, że spółdzielczość prołetaryacka jest wyrazem kla­
sowej walki proletaryatu w dziedzinie gospodarze) 
i niema nic wspólnego z noszącema miano spółdziel­
czych, organizacyami drobnomieszczańskiemL Zjazd! 
stwierdza, że tylko zjednoczony robotniczy ruch spół­
dzielczy może w obecnych wartmkdch skutecznie po­
dołać zadaniom.

Piękny, słoneczny niedzielny dzień majowy był 
cały poświęcony na obrady.

I pwiczas gdy w sali toczyła się, często namiętna 
dyskusya naprzeciwko, na Dynasach odbywały się 
wielo-tysięczne pod gołem niebem wiece przeciwko 
lichwie i paskarstwu wymierzone.

Zjazd kooperacyi robotniczej nic zrozumiał, nie 
odczuł należycie momentu. Zagajenie dyskusyi w spra­
wie działalności społeezno-oświatowej, jak również 
i sama dyskusya świadczyły, że niezbyt zajmowano 
się ideą krzewienia ruchu spółdzielczego. Głosy nie­
których towarzyszy, nawołujących do propagandy e- 
reergicznej kooperacyi, do wydawnictw, przebrzmiały 
właściwie bez echa.

A przecież dla robotniczego ruchu spółdzielczego, 
wogółe dła świadomych robotników jest nietylko po­

zowania robotników wyłącznie przez stowarzyszenia, 
należy dążyć do ich świadomego zorganizowania. Ina­
czej zasad® zostanie tylko — zasadą.

W sprawie aprowizacyi poszczególnych' stowarzy­
szeń zabierali głos niejednokrotnie tow. z Galicyi, 
jak Ziffer, Kluczka, Bobrowski, występując przeciw­
ko wolnemu handlowi i t. zw. bękarciemu systemowi, 
uprawianemu przez rząd, który żądając tylko pew­
nego procentu kontyngentowych produktów, tern sa­
mem* popiera lichwę.

Wreszcie przyjęto rezołueyę tow. posła dra E. 
Bobrowskiego, głoszącą, że ,/Zjazd robotniczych ko­
operatyw spożywców uważa za niedopuszczalne wpro­
wadzenie wolnego handlu artykułami spożywczymi 
(zboże, mięso, jaja, ziemniaki) i artykułami pierwszej 
potrzeby, gdyż doświadczenie wojenne wykazało nie­
zbicie, iż wolny handel wobec ograniczonej ilości ar­
tykułów niezbędnych nie zaspakaja potrzeb ludno­
ści, natomiast sankeyonuje paskarstwo i nieograniczo­
ną lichwę. Zjazd wypowiada się za całkowitym se- 
kwestrem artykułów spożywczych wedle wyznaczo­
nego kontyngentu, równocześnie Zjazd Stów. Spoż. 
odrzuca system mięszany, który nie zapewniając kon­
sumentom potrzebnej ilości artykułów spożywczych, 
pozwala producentom uprawiać lichwę.

Zaogniona dyskusya, omawiająca sprawę oderwa­
nia się od Warsz. Zw. Stów. Spoż. znalazła sfor­
mułowanie w rezolucyi, orzekającej, że zjazd pod­
kreśla z naciskiem swą zasadniczą odrębność ideową 
od Warsz. Zw. Stów. Spoż. i wzywa robotnicze sto­
warzyszenia, pozostające dotychczas w warszawskim 
Związku, aby w czasie możliwie najszybszym zlikwi­
dowały swe stosunki gospodarcze ze związkiem, we 
wszystkich zaś sprawach ideowych by podporządko­
wały się postanowieniom Zjazdowym Robot. Stowarz. 
spółdzielczych.

Do Rady Związku R. S. S. zostali wybrani: Hem- 
pel (PPS.),* Hempel (PPS.), Jarkułowski (PPS.), Bie­
lak, Tołwiński (PPS.), Ostrowski, Miller,, poseł Bo­
browski (PPS.), Zejdel, Lew, Librach; Michełson, A!- 
ter, Leist, Pankiewicz, Orski, Kluczka (PPS.), Zda­
nowski (PPS.), Węgierski (PPS.), Papier (PPS.)

Różne powody skłoniły organizatorów do przy­
spieszenia zjazdu. Ale odbiło się to na poziomic obrad. 
Drga niżący a, jak i poziom obrad nie odpowiadały 
powadze chwili. Nic zawsze zauważało sic właściwy 
dla całej przełomowej chwili poziom dyskusyi.

Kooperaeya robotnicza dopiero powstaje, rodzi się, 
wprawdzie wr ciężkich warunkach, ale tem bardziej 
właśnie trzeba uważać, aby wyprowadzić ją mocno i 
stanowczo na świetlaną drogę, jaką jej warunki go­
tują.

Ale też kooperaeya robotnicza musi zdać sobie 
sprawę, że nie martwa doktryna, lecz czyn, życie,! 
twarda szkoła życia urabia ludzi i  czyni ich zdol­
nymi — jak piękniie pisał E. Milewski — do podej­
mowania coraz to wyższych i trudniejszych zadań 
gospodarczych.

Napełnijmy więc wszystkie komórki robotniczej or­
gan! żacy i spółdzielczej — żywem żydem!

Ie p« isitiih lii.
Przebieg tyfusu plamistego w bieżącym roku.
Z fizyka tu m. otrzymujemy szereg informacyi o 

przebiegu tyfusu plamistego w naszem mieście.
Od początku roku do 23. maja zachorowało na 

tyfus plamisty we Lwowie 240 osób. Chorzy po­
chodzili głównie z dzielnicy żółkiewskiej przeszło 
40 proc. Wytworzyły się w tej dzielnicy szeregi do­
mów np. w ul. Pod Dębem, których oczyścić żadnym 
sposobem niepodobna, gdyż mieszkańcy nie mają naj­
mniejszego zrozumienia dla hygieny i  czystości. W 
innych dzielnicach wytworzyły się w miesiącach zi­
mowych epidemie domowe: w więzieniu sądowem, 
w schronisku brata Alberta, w wojemtem schronisku 
cSa sierót żydowskich; epidemie te zostały w cało­
ści stłumione (w więzieniu sądowem z pomocą woj­
ska). W połowie kwietnia tyfus plamisty wygasł w 
mieście. Pod koniec kwietnia z chwilą rozszerzenia 
rogatek zamkniętego miasta podniósł się nagle przy­
rost chorych w tygodniu na 19 — a obecnie od 4 
tygpdai wynosi około 10 tygodniowo. Równocześnie

w kwietniu rozpoczął się masowy niemal napływ 
chorych z prowincyi. Ogółem dowieziono dotychczas 
do Lwowa w bieżącym roku 196 chorych obcych.

W dniu dzisiejszym leczy się w pawilonach za­
kaźnych 150 chorych na tyfus plamisty, w  tej licz­
bie 47 chorych z miasta i 103 obcych, śmiertelność 
wśród leczonych wynosi S‘8 proc.

Wdrożono szereg zarządzeń zapobiegawczych:
1. Zabezpieczenie łóżek dla odosobnienia chorych 

w  szpitalu :
a) miasto utworzyło prowizoryczny szpital w szko­

le św. Zofii, dokąd zabrało z pawilonów zakaźnych 
chorych na tyfus brzuszny, aby zrobić miejsce dla 
tyfusu plamistego;

b) przygotowuje drugi miejski szpital epidemicz­
ny dla tyfusu plamistego w kasami, położonej w 
Żółkiewskiej dzielnicy, w ul. Arciszewskiego. Sale 
chorych gotowe, czekają na łóżka, których dostarczą 
sanitarne władze wojskowe: odwszawialnia gotową 
będzie w najbliższym czasie;

e) tymczasem szplta! wojskowy przyjmuje chorych 
mężczyzn, którzy nie znajdują miejsca w pawilonach 
zakaźnych.

2. Bezynfekcyę mieszkań zakaźnych przeprowa­
dza .miejski zakład dezynfekcyjny.

3, Dla oczyszczeni, osób podejrzanych o zaka­
żenie fimkcyomije miejska odwszawialnia na placu 
Bema. Draga będzie niebawem otwarta w miejskim 
szpitału w kasami Arciszewskiego.

4 > Dla ewentualnego odosobnienia osób podejrza­
nych o zakażenie istnieje miejski dom kwarantanowy.

5. Dla wyszkolenia większej ilości dezynfektorów 
urządza dr. Legeżyński z inieyatywy Okręgowego 
Urzędu1 lekarskiego w przyszłym tygodniu nowy kurs 
dla dezynfektorów.

6. Oczyszczaniem domów w wysokim stopniu za­
n ieczyszczo n ych  nawietiztonych tyfusem plamistym, 
zajmuje się Departament techniczny Magistratu.

7. Na rogatkach miasta i na dworcu' otworzono 
z  pomocą wojska kontrolę nad obcymi przybywają­
cymi do miasta.

8. Nadzór rad  mieszkańcami Lwowa, wyjeżdża­
jącymi ze Lwowa, wykonuje się w myśl zarządze­
nia Okręgowego Urzędu lekarskiego.

9. Celem pouczenia rozesłano wszystkim szkołom 
normalnym i średnim popularne „pouczenie" o tyfu­
sie plamistym do przybicia na ścianie i obszerniej­
szą broszurkę dla użytku nauczycieli, napisaną przez 
p ro t dra Kueere.

We Lwowie, dnia 25. maja 1919.

im [iiiiioa 11» i lilie.
Centralny Komitet Pomocy dla Dzieci otrzymał 

sprawozdanie ks. dra Około-Kułaka, delegowanego 
p rzez  prezydyum RGO. w celu organizacyi Rad Opie­
kuńczych i tworzenia przy nich Komitetów Pomocy, 
dla dzieci. Wyjechali z  nim do WHna członek Misyi 
Amerykańskiej, podchorąży Przybysz, oraz delegaci 
z Wilna pp. Łopacióski i Feinsfcem, z  którymi je­
dnocześnie wyruszyło 5 wagonów żywności, prze­
znaczonej dla ratowania dzieci. Transport przybył 
w porządku, mimo usiłowań kradzieży w drodze. 
Produkty złożone zostały w dniu 12. w składach 
miejskich i przekazane Komitetowi Pomocy dla Dzie­
ci przy Wileńskiej radzie powiatowej. Komitet za­
decydował, iż dla doraźnego przyjścia z pomocą naj­
bardziej potrzebującym .należy stworzyć kuchnię do- 
wydawania bezpłatnych obiadów dla 600 do 1000 
dzieci. Na razie Rada Główna Opiekuńcza asygno- 
wała 2000 mk. na założenie kuchni na 50 dzieci. 
W  Wilnie panuje nędza przeraźliwa. Bolszewicy ogo­
łocili miasto i okolicę ze wszystkiego. Funt chleba 
kosztuje 12 rb., słoniny 70 rb., cukru 20 rbv sera 
białego 15 rb., mięsa 12 rb., kwarta mleka 5 rb., 
fajko 3 ib., pud żyta 460 rb., pud ziemniaków 160 rb., 
owsa 200 rb., siana 25 rb. itd. Środków dezynfekcyj­
nych brak, opału niema, stan zdrowotny okropny, 
W  mieście jest do 1000 osób chorych na tyfus, któ­
rych do szpitali nawet zawieść nie sposób z braku 
koni.

W Lidzie stosunki są podobne. Drożyzna wielka, 
w całym powkde tyfus, wszędzie głód. W ochronce 
miejscowej, liczący 160 dzieci, z głodu i wycieńcze­
nia dziatwa siedzi po kątach i nie chce się ruszać 
nawet Utworzony Komitet Pomocy dla Dzieci do­
szedł do wniosku, iż dla zaradzenia złemu należy 
zorganizować kuchnie dla 2—3000 dzieci w samem 
mieście i wydawać posiłek przeważnie darmo.

Centralny Komitet dla dzieci, jak już donosiliśmy, 
wysłał odpowiednie ilości produktów odżywczych tak 
dla Wilna, jak i dla Lidy na miesiąc maj.

Żywność dla dzieci^Centralny Komitet Pomocy dla 
Dzieci przyznał w  dalszym ciągu następujące ilości 
produktów amerykańskich dla Wydziału XVII. Ma­
gistratu m. st. Warszawy na 40.000 dzieci cukru 
12.000 kig., kakao 12.000 klg., mąki 90.000 klg* 1., mle­
ka 60.000 klg., smalcu 24.000 klg. Nadto wydyspe- 
itowano już żywność dla 6.000 dzieci Częstochowy 
i 4.000 dzieci Węgrowa, oraz dostarczono większe 
ilości produktów' do składów okręgowych w Białym­
stoku, Brześciu Litewskim, Lublinie, Sosnowcu i Dą­
browie.

Ceatrafsy Komitet Pomocy dla Dzieci. Proszeni je­
steśmy o zaznaczenie, iż Centralny Komitet Pomocy 
dla Dzieci zajmuje się jedynie rozdziałem żywności 
dla dzieci pomiędzy poszczególne miejscowości Pol­
ski. Oddzielne instytucye zgłńszać się winny do od­
powiednich komitetów lokalnych, tworzonych przy 
Radach Opiekuńczych.

Warszawski Komitet Lokalny mieści się w Ko­
misy! Ratowania dzieci. Krakowskie Przedmieście 60.
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„Cagalleria* — Mascagniego i „ P ajace  “ R. Le- 
oncavalla.

Od całego szeregu la t  w idujem y na afiszu 
dw ie te  opery ujęte zawsze n a  jednem  przedsta­
w ieniu. Nie jes t to  ty lko  dlatego, że* C avalleria6 
jednoaktow a, a „Pajace* dw uaktow a opera n a ­
dają się w łaśnie n a  jeden  wieczór, ale  także i 
z tego pow odu, że jed n a  i d ruga kompozycya 
są pro to typam i włoskiej szkoły „werystów*, 
k tó rą  rozpoczyna M ascagni swoją „C avalłerią“. 
„W eryści* w prow adzają po W agnerze, k tóry  
zakorzenił się i we W łoszech, now y p rąd  w mu-, 
zyce, szukają realizm u, w prow adzają całą siłę 
i nam iętność ludzkiego życia, porzucają m arzy­
cielskie tem kty  bogów i w prow adzają m uzykę 
nową.

T aką jest „Cavalleriav , i „Pajace11, w których 
delikatne  sceny liryczne, tak  w łaściw e włoskiej 
naturze w alczą o lepsze z b ru ta ln y m i efektam i 
potężnej dynam irk i.

W  ubiegłym  tygodniu  słyszeliśm y także 
„Toskę*, Pucciniego i w ten  sposób m ieliśm y 
pogląd n a  tę  w spaniałą  tró jkę w łoskich we- 
rystów , k tó rych  kom pozycye m ożnaby nazw ać 
m uzyczną iłlu stracy ą  h isto ry i ludzkiego serca, 
ludzkich nam iętności.

W  sobotniem  przedstaw ieniu „C avallery i“ 
soliści popisąli się naogół dobrze, natom iast or­
kiestra  i chó r zachow ali się tak , jak b y  ta  opera 
b y ła  daną po raz pierw szy w naszem  mieście 
i to w  dodatku  po jednej lichej p ró b ie ! — Tych 
„eksperym entów “ — to  dopraw dy czasam i za 
w ie le ! W  party! „Santuzzy* debiutow ała p. Ma­
łecka, (uczenica p. Arg.-Choynowskiej) w łaści­
cielka bardzo  ładnego, w ybitn ie dram atycznego 
sop ranu , prow adzonego ręką m aestry  b. pew nie 
i um iejętnie. Jeżeli w eźm iem y pod  uw agę i ta ­
len t sceniczny, jak i m im o trem y zdradziła p. 
M ałecka, oraz jej doskonałe w aru n k i sceniczne
— m ożna powiedzieć, źe debiu t w ypadł szczę­
śliwie, a  p. M ałecka stan ie  się doskonałym  n a ­
bytkiem  d la naszej sceny. Dobrym  głosowo, ale 
stanowczo scenicznie za sztyw nym  b y ł p. Be- 
dlewicz, jak o  „Turidu*. — P. Fręszel, k tóry  
przed k ilku dniam i debiu tow ał z powodzeniem  
w  W arszaw ie, śpiew ał doskonale partym * Al f i a \
— D obrą Lolą* by ła  p. L ipow ska, a p. O strow ska 
(której radziłbym  opracow ać partyę) m atk ą  Tu- 
rida.

W  „Pajacach* słyszałem  po raz pierw szy p. 
Łowczyńskiego w p arty i „Gania*, k tó ry  b y ł pod 
względem śpiewu i gry tego wieczora doskona­
łym  !

P. O koński (Tonio) odśpiew ał z w ielkim  wy­
razem  prolog, w yw oływ any oklaskam i pow tó­
rzy ł d rugą jego część. Bardzo ład n ie  śpiew ała 
„Neddę “ p. M arynowiczówna, S ilvia śpiew ał p. Sie­
roszewski i wyszedł z tej party i rzec m ożna o- 
b ro n n ą  ręką, ale to  m i n ie w ystarcza, bo pąr- 
tya  je s t n iem ała i w ażna, a zagran icą śpiewają 
]ą pierw szorzędni bary toniści!

D y r y g o w a ł  p. L ehrer, którego poprosiłbym  
o więcej energii i tem peram en tu , a to  w in te­
resie sztuki, ja k  i jego w łasnym  I

W  teatrze by ły  pustk i, ale nie bardzo się 
tem u dziwiłem ! W . K aczm ar.

Z wydaBDnicisD. .
„Z DZIEJÓW  WALKI I CIERPIEŃ NA KRE- 

SACH“. Jeszcze w śród h u k u  dział o ziemie k re­
sowe pow staje lite ra tu ra , ujm ująca w  pobieżny 
wpraw dzie, szkicowy, ale serdeczny sposób dzie­
je krw aw ych dni w alki, m ęki i trw an ia  m ie­
szkańców  w schodnich  rubieży. Jednem  z ta ­
kich w ydaw nictw  jest dziełko W ł O robkiewi- 
cza p. t. „Z dziejów w alk i cierpień n a  k re­
sach*.

Z dużym  tem peram entem  pisarskim  i w ybit­
nym  darem  plastycznego obrazow ania kreślo­
nych  epizodów, przedstaw ia a u to r szereg prze­
żyć w ojennych Lw ow a i kresów. Oto ty tu ły

rozdziałów, ujętych w artystyczne form y nowe­
lek i fragm entów : „Lwów*. — „Na odcinku 
„Kadecka Szkoła". — „Franek, Legun i kuryer- 
k i“. — „Opowieści lw ow skie: T ak  trzeba! — 
K o b ie ty -o b y w a te lk i* „ P o le  śmierci*. — „Upior­
n a  ty raliera* , — „Z krainy  w ojny, ognia gło­
du  i pow ietrza* ...— „Cudne m iałem  widzenie"...

W ydaw nictw o zdobią piękne illustracye art. 
m ai. M. Sozańskiego. W ydane przez Tow. Naucz. 
Szkóf wyż. z funduszu w ydaw nictw  Brygady 
lwowskiej, przysporzy grosza na  fundusz pom o­
cy dla rodzin po  poległych w obronie Lwowa, 
cały  dochód bowiem przeznaczono n a  cel po­
wyższy.

S ta ranne  w ykonanie tej pracy przez zakład 
d ruk . *Grafii“ będzie jego chlubą.

„DZIENNIK LUDOWY"

Komunikaty.
ZEBRANIE KOBIET w Stów. kafiarzy (przy ul. Zie­

lonej 1. 4 I. p.) odbędzie się we środę, dn. 28 bm. o g.
3- ciej popoł. Na porządku dziennym: Sprawy bardzo 
ważne. Jawcie się licznie!

POUFNE ZEBRANIE KAFLARZY (ul. Zielona 1. 4 
i. p.) odbędzie się we czwartek, dnia 29. bm. o g, 10-ej 
przedpoł. Sprawy zawodowe. Bardzo pilne!

ZE STOWARZ. KANDYDATÓW ADWOKACKICH 
W akcyi, dotyczącej żywotnych spraw wszystkich kon- 
cy.pientćw, zechcą koledzy we własnym interesie wy­
pełniać w bieżącym iygodniu, we wtorek, środę i piątek 
między godz. 4—6 popoł. w lokalu Izby Adwokatów 
kwestyonaryusz, przez nas Wygotowany Zarząd.

STÓW. ZAWODOWE J  ZAPOMOGOWE* POMOC­
NIKÓW HANDLOWYCH we Lwowie wzywa handlow­
ców mających najmniej troje dzieci, a potrzebujących 
zapomogi by się głosili celem ułożenia listy, w lokalu 
Stowarzyszenia przy uł. Dominikańskiej 1. 7, codziennie 
o godz. między 3 a 5 popoł. najpóźniej do piątku dnia 
29 bm. — Zarząd.

ZEBRANIE POMOCNIKÓW GOSPODNiO-SZYN- 
KARSK1CH. Dnia 1 czerwca 1919 odbędzie się o godz-
4- tęj popoł. ogólne zebranie pomocników gospod-szyn- 
Icarskicn w sali Izby, handlowo-przemysłowej. Uprasza 
się o liczne przybycie Komitet.

WALNE ZGROMADZENIE I ZJAZD DELEGATÓW 
T. N. S. W. odbędzie się nie jak zwyczajnie w Zielone 
święta, lecz z końcem lipca. Dnia 29 maja odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Głównego. O terminie Zjazdu Za­
rząd Główny Koła zawiadomi. — Przewodniczący: Dr. 
J. Kasprowicz m. p. Sekretarz: J. Saloni m. p.

WYDZIAŁ KOŁA PAŃ SOKOŁA II. zaprasza wszy­
stkie członkinie do Sokoła II. na zebranie we wtorek 
27 maja o gbdz. 4 w celu podjęcia prać w sekcyach. 
O liczny i punktualny udział uprasza Marya Burjanowa, 
przewodnicząca.

ORGANIZACYA TRAMWAJARZY odbędzie ogólne 
posiedzenie dnia 28 we środę Rynek 1. 8, 1. p. punktu 
aleie o godz. 8-30 wieczorem.

LUDOWE STÓW. SPOŻYWCZE „SAMOOBRONA* 
we Lwowie, ul. Żółkiewska 1. 73, I. p. ma na składzie 
kaszę, pęcak, fasolę, jagły, jaja, ser, masło, cykoryę 
Francka etc etc. Wpisy członków codziennie od 9—1,

Ogłoszenia Jtfagistratu.
r ZMIANA l o k a l u  b iu r a  o k r ę g o w e g o

DZ. V. M agistrat podaje do wiadom ości m ie­
szkańców  dz. V. (śródmieście), że z dniem  27 
m aja 1919 r. przeniesione zostaje okręgowe b iu ­
ro rozdaw nictw a k a r t  spożycia dz. V-tej z lo ­
ka lu  dotychczasowego przy ul. Szopena 1. 3 do 
lokalu  przy ul. Piekarskiej 1. 11 I. piętro.

NAFTA DLA KONSUMENTÓW. M agistrat 
podaje do powszechnej w iadom ości, że członko­
wie korisumów i m iejskich sklepów konsum o- 
wych, k tóre to  konsum y nie pobra ły  do tąd  n a ­
fty d la rozdziału m iędzy członków  n a  m iesiąc 
m aj, względnie nie otrzym ały upraw nienia do 
nabyw ania tejże w  sklepach zapasowych — 
m ogą natychm iast po otrzym aniu  now ych le- 
gitym acyi spożywczych zgłosić się z niem i w 
odnośnych b iu rach  okręgowych, gdzie o trzym a­
ją  przekazy na 4 litry , o ile posiadają m ie­
szkania ośw ietlone naftą.

Zarazem  przypom ina się, że konsum y k tóre 
pobra ły  naftę do rozprzedaży m iędzy członków, 
— obowiązane są sprzedaw ać ją  w ilości po 4 
litry  ty lk o  tym  członkom , którzy nie posiadają 
oświetlenia elektrycznego. I

7

Po uskutecznionej sprzedaży należy przedło­
żyć konsygnacye rodzin, które otrzym ały naitę 
i zgłosić pozostały zapas w XVII B; D epartam en­
cie M agistratu (ul. P iekarska 11).

ZAOPATRZEklE W  WĘGIEL OPAŁOWY 
NA SEZON ZIMOWY R. 1919/20. Aby um ożli­
wić m ieszkańcom  m iasta wczesne zaopatrzenie 
w węgiel opałow y n a  zimę roku  1919-20 — po- * 
daje M agistrat do publicznej wiadomości, że po­
cząwszy od dn ia 28 m aja br. wydawać będą 
b iu ra  okręgowe rozdaw nictw a k a rt spożycia — 
karty  poboru na węgiel d la gospodarstw  o 4 
lub więcej palen iskach  w  ilości najwyżej 20  do 
25 cetn. m etr. do b iu r węglowych i h and larzy  
hurtow nych za okazaniem  potw ierdzenia na 
przyjęte przez te  b iu ra zamówienia. K arty po­
boru  w ydaw ane będą za okazaniem  legitymacyi 
spożywczych względnie tym czasow ych rewersów 
w ydanych w miejsce ściągniętych legitymacyi.

W iadom ość o adresach b iu r węglowych i 
hand larzy  hurtow nych, u  k tó ry ch  m ożna usku­
tecznić zam ów ienia na węgiel — powziąść moż­
na w odnośnych b iu rach  okręgowych.

W ydaw anie węgla n a  sezon zimowy d la go­
spodarstw  o mniejszej ilości palenisk  ze sk ła­
dów m iejskich nastąp i po zaopatrzeniu składów 
rejenowych w węgiel — co ogłoszone będzie 
osobnym  kom unikatem .

K arty poboru na  węgiel w ydane n a  ubiegły 
okres zimowy straciły  swą ważność. W łaściciele 
domów z centralnem  ogrzewaniem  mogą zgło­
sić się po k arty  poboru na koks do XVII B. 
D epartam entu  M agistratu (ul. P iekarska 11 od­
dział węgla).

▼ j ~ OGŁOSZENIA. [▼'
weneryczne, skórne, zastarzałe — 

IkBEltey Er”  Jf leczy cLx%
Ta.li.oau 1. X X .

Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 300

D achów kę cem en to w ą  r kn°ai, ^ ae7=-
krycie budynków poleca Inżynier Winckowski, Lwów, Mowy 
Świat 20 345-5

PiTifii jelenie okazyjnie do nabycia. Wiadomość: 
łl$Syi Gródecka 127, VII schody, drzwi nr. 79. 338-7

w nabijaniu skórek i wyrobu „Sohlen- 
SviidlB£ schonerów'1, ul. Jagiellońska 16. 351—2

Panmf dn nauki sztuki introligatorskiej po 
8 e W l j  wm H a l iM  szukuje Fabryka mtroliga 
torska, Lwów, ul. Kalecza 5. Ukwalifikowane mają 
dierwszeftstwo. Zgłoszenia natychmiast w Zarządzie 
fabryki.

Organy fish a rm o n io m ,
strojenia przyjmuje znana od r. 1896 firma Bronisław 
Markiewicz: organmistrz (ucz. Śliwińskiego) Sze­
ptyckich 6. 3.55—2

Z arząd  w a rsz ta tó w  kolejow ych
we Lwowie przyjmuje kilkunastu rzemieślników a w 
szczególności tokarzy, kotlarzy, kowali i ślusarzy oraz 
pomocników. Zgłosić się można osobiście lub listownie.

Pasaż Mikoiascha.
Zmiana programu dwa razy 
w tygod.: we wtorki i piątki.

Od wtorku 27 maja aż do odwołania
Premiera! Nowość! Monopol!

Poraź pierwszy we Lwowie!
Polskie napisy! Polskie napisy j

ŚPIĄCA MASZYNA
(Straszny wynalazek inżyniera)

Potężny detektywny dramat w 4 częściach. Sła­
wny detektyw JOE JENKINS i RUDOLF HIL- 

BERG w głównych rolach.
Doborowe uzupełnienie programu.

KINO L0X

Kinoteatr S Y l a r y s i Z B l i a ,  pi. Sm olki 5 w y św ie tla  dziś i w  dni n a s tę p n e  książęcy dramat w 5 częśc. pf.

r w 5 i r e i v  b e i a ł o  ssr' 3  lydihsrummoikwii L i * S i l i  j  K a l ą Z I i  .,sss?i. i piw e ł  wesemer :
>
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f Polska Rraloau Kasa Pożyczkoroa)
w  tnt.a j e i s z .a .w i k b

|  oraz wszystkie jej oddziały za fe ip ilą  z połeeenia Ministra skarbu
f| ZŁOTO i S-S S*li3131*0
|  I  d la p r z esz łeg o  B anku P o lsk ie g o  po c e n ie  nom inalnej. « 9

| |  Do wszystkich obywateli Polski zw racam y się z  wezwaniem, aby przyczynili się do |  1 
*  zgrom adzenia zapasu kruszcowego, k tó ry  będzie podstaw ą naszej przyszłej w aluty. 38 ™i i Zakupione oraz sk ładane darm o sum y ogłaszamy w miesięcznych 

bilansach pod n a z w ą : „Złoto i srebro d la B anku Polskiego4*. iI ^
i  1  Lokale Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej znajdują się w gmachach dawnych Filii 1  |  
1  ^  Bankt$ austr.-wegiersklego. 450—2 £  |

W  ŚRODĘ, DNIA 28-go MAJA B. R.
W  SALI STRZELNICY MIEJSKIEJ 

(UL. KURKOWA)

mi n i nm
PO C M T E K  O GODZ. 7. WIECZOREM.

Dduzyka salonowa — Bufet obficie zaopatrzony.

DOCHÓD NA LOTNICTW O POLSKIE.

DRUKARNIA
IGN.JAEGERA

mieści sie obecnie
przy ul. Sykstuskieś 33.

X*o.lŁ«Ltras cla-oróto n e rw o  w yoh

D r  Ś W 1 T A Ł S K I
powrócił. Ord. I»ańska 11, od 3-S.

w zakres drukarstwa wdto- 
:: dzące. ::

Nagniotki
uporeasm e odciski i zg rub ia łe  naskórki usuw a 

radykalnie bez itajm niejzego boiu

[Timim iw sii iii
Cena flaszki z pędzelkiem O 3acox\

Skład i wyrób:mm i  mm l i i . plm mmmm
TaSilce n a u r o M o K

wykonuje szybko i tanio 308-x

m m %  a i s E E E i i i
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska ł£9

i u rządzenia w zak res  ten w chodzące wykonuje
rCUcTMOutea,

E D I S O N 9 9

S, K O BY Lim iliR
SttoSw, Hi. Stanisława 2 , róg Ma lm  33.

l& A fltlP  do szycia, znającą krój, poszukuje się 
Zgłoszenia: ul. Sodowa 1. 4, II p. na prawo

s la m p ilie  kaaezu ko w e ™£onT lo»7-
Spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D. Weiss/Lwów, Sykstnska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

M o n o g r a m f  s r e b r n e ^ Ś ^ e  $
kjpnane po K. 15 poleca rytownik 0 Weiss, Lwów, Syk- 
słusfca 13, ł. piętro, róg Szajnochy.

Obrońca vo sprawach harnyeh
A D W O B L A r r

Dr. AL. HAUSMANN
urzęduje od  godziny Va9 do 12 i od 3 do 6

BCuaL*CTffil3!MC^L.3Krj!K. e ,  X  $».

SUM ItóSS HSZfl ie MIS
SINGER Re.

tom. iiŁiaaszTifi m sztos
LroółB, n i. Leona Sapiefog 24.

Nauka języków ,
ME*, ul. Pańska 14.

stenografii i pisania na ma­
szynach. eECOLE REFOR- 

312-10

S tro ic ie l fo rtep ianów .
reperacye, ul. Szeptyckich 1.6.

organmistrz Mar- 
kiewicz, przyjmuje 

316-10

ta b lic z k i m osiężne na drzwi ręcznie grawi­
towane po K. 15 poleca 

Rytownik D. Weiss, Lwów, Syksteska 13, I. piętro, róg 
Szajnochy.

Tablice nagrobkow e ^ » 0nM 0-
K. 30 wykonuje rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13,
I. p., róg Szajnochy.

Specyalista chor. wenerycznych, skóro, i moczowych

Dr. W ilhelm  Ł m fe rsfe in
ord. od 11-1 i 2 lJt—5

hwdw, ul. S ykstuska 1. 2 7  (róg Słowackiego).

w  urn 11 m
prywatnego gimnazyum realnego 

im. H. Jordana
:: (ulica św. Mikołaja I. 16) ::

odbędzie się 17-go czerwca

S p e c ja lis ta  chorób skórnych i wenerycznych

Dr. 1. SCHWARZ ***-■
sekondaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5

L w ów , Ul. K ranssew skiogo 11, parter.

359-6 Potożna P e ts ls k a
r M f ł S M J s t i M ’ -1""’ ZML’“
1. p. Gródecka ł. 26,

350—2

F llf f lf łS I ttP k  c4°  wywózki śmieci poszukuje się za 
* u l  i f ia N C ii  dobrem wznagrodzeniem. Zgłoszenia 
mtędsy godz. 2—4 popot ul. Piaskowa 4, I. p.

B 3 IIrb D  większe solidnej roboty kupię. Zgłoszenia 
M u l  n u  do admimstracyi Dziennika Ludowego** dla
„Urzędnika*

ZaRład HsBlyslyczae-tasMciai
Zygmunta Pekelmanaa

o t i - w e u r f c y
W ykonuje wszelkie roboty według najnow ­

szych systemów
Lwbm, Eazteffiteriiiraislia f?» Pasaż

Pasaż MIkolaseha. ::
Zmiana programu dwa razy 
w tygod.: we wtorki i piątki.

Od 27-go do 29 maja br.
Wspaniały program i Zdjęcie z natury!

(Boska ko- 
medya Dan­
tego)PIEKŁO

wielkie fantastyczne arcydzieło w 3-ch częściach 
a 53 odsłonach

r W t m M M U  dramat z życia w  *  I S I S i l i l f i  cyganów
Jako uzupełnienie 2 wesołe komedye

Specyaiista chorób wenerycz. i skórnych

D r. H e n r y h  R o s m a r in
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6.

Kopeimilza X«. 2.53. 304-1

sr sa s t  Dr. z. 6R0SSEK "Sś
bach skórnych i wenerycznych od 12—3, Lwów, Rynek 

1. 41, 1. piętro. 269- 2

m u  mm mn ne ara
SINGER Ko.

r o w .  h r l  m n s z r H  n  s m n
X < e o n a  © S a ry  la-Sb,

LWOW-WILNO
p i p |  0d środg, dnia 28*go maja br. jjjS ggi

Teatr śmletlny .UPOIŁO'

K a ż d y  P o la k  p o n r in le n  z o b a c z y ć !  B i
obraz w 6 częśc. zawier. najciekawsze zdjęcia z ostatn ich  w alk  naszych wojsk bohal

wianki w Legiiakadem. — Baterya w ogniu. — Gródek jagielloński, 
polan. — Dworzecgłówny. — Szkoła Sienkiewicza.

p. piecn. — Warsza- 
rułk strzelców Wielko -

ł. Odssi.«g»oss X .w « » w a .  — Legia akademicka w polu. — Sztab 36 p. piech.
/a w ogniu. — Gródek jag i'...........
:oła Sienkiewicza.

•IŁ X»i.c3Lar i  W i l a a  Trupy chińczyków. Komendant Piłsudski w Lidzie
Jeńcy bolszewiccy. Krwawe walki na ulicach Wilna. Badanie szpiegów. Gen Rydz-Smigły ze 
sztabem. Entuzyastyczne powitanie Piłsudskiego przez Indność wileńska. Powrót do Warszawy . 

Ili. Nadto: O l» o lx ć» « X  3  M i a j a  - w  * W M -» asa ft.w i.e  i  2Fwc3»?axx£a.zzli-«3L,
Początek o godzinie 3 popołudniu. ----- Mustracya orkiestry fiiharmoniczne

& 1W38 Lwawie, Sykstuska 1%Sasi mcx I J m  SZCZYBEE.


